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Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu u p ra szan y  

s  wczeeee odeowleule p re a u n e ra ty , k tó .ej w a- 
i jk i  podanu w nagłów ka obok ty tu łu  dziennika.

Zwracam y uw agę, że prenum eratorow ie
bzimemka Polskiego m ogą otrzym ywać

„ B L U S Z C r
pa bardzo a n i t  o n e i cenie (&0 względnie 80 ct.) 

jako te ł

Kalendarz ksmorystyczRy „ŚMl&USA>(
(po 40 ct. s  przesyłką pocztową).

0 gimnazjum cieszyńskie.
Lwów 16 stycznia.

W  num erze z dnia 13 styczn ia  lwowski 
Ruch katolicki w y ra z i się bardzo ujem nie o
gronie nauczyciel skiem i dyrekcji gim nazjum
polakiego w Cieszynie, a nadto  uczynił za rm t, 
i t  w zarządzie szląakiej .M acierzy poi ikiej• m  i ą 
się dziać jakieś nieporządki. J ik ie , t ga bliżej 
pismo to, czyniąc tak ciężki zarzut, nie określiło.

W  sprawie tej Olou narodu otrzym ał z Cie­
szyna następującą korespondencje:

Zaelekiryzowani doniesieniem  o m ającym  
się pojawić artykule Ruchu katolickiego w sp ra ­
wie naszego gim nazjum , oczekiwaliśmy z p ra­
wdziwą niecierpliwością popołudniow ej poczty. 
A ityknł przeczytaliśmy i trudno  odpow iedzitć, 
jak.a uczucia rg irn ę ły  serce, jaka boleść ścisnęła 
za g ird lo . B jł*  ta  n rę izan in a  boleści, jakiegoś 
kur.sHwego odruchu i nieprzezwyciężonego o- 
brzydzenia. G im nazjum  kresow e, którego dolę 
i n ied ilę  odczuwam y, jak m atka łozy dziecięcia, 
gim nazjum , k tóre, w yełkiem  utrzym yw ane, było
• h u b ą  so ldarności narodow ej, w tym  w ypadku 
prawdziwie niezwykłej, g m nazjum , które cie­
szyło aię do tąd  jak  najlepszą opinj *, a  n a d k tó -  
rem  w ostatn im  czasie zabłytla, jak  ju trzenka, 
obiecana subw encja rządow a, gim nazjum  to w 
jeaaa j cnwili, w opinji Ruchu kat., ataje się ja ­
skinią łotrów , g a ją c ą  rybą, cuchnącą od głowy 
do egona. W stręt n ieprzeparty ogarnął serce 
na wezwanie niepow ołanego człowieka, który 
odzywa się do opinii publicznej i żąda uspo­
kojenia... U itępuje dyrektor. Na całym świecie 
zdarza się, że ustępują dyrektorow ie, a zwła­
szcza, jeśli są to  starzy ped?g 'gow ie, którzy 
przebyli przepisany czas 30-letniej służby. Kore­
spondent w inowajców dopatru je  aię w zarządzie 
•M acierzy8 i w gronie nauczycieltkiem .

Jak niegodną jeat ta  insynuacja, mógłby 
Powiedzieć aam p. dyrek tor Parylak, który ani 
*ię spodziewał tak niedźwiedziej przysługi pol­
skiego pism a za sw ą pracę kresową. Donosi 
«ię dalej, ie  w zarządzie Macierzy toleruje się 
Rozmyślnie i ukryw a nadużycia, łe  adm inistruje 
*>ę niewłaściwie sam ym i funduszam i Macierzy. 
Kój Boże! Cóż pomyśleć sobie może s tare  po- 
■ei ludu azląskiego, a prezes Macierzy, k§. Świe- 
*7, coś pomyśleć sobie może znany z niezwy­
kłych swoich przym iotów , sekretarz Macierzy 
ks. Londzin. Kapłani katoliccy i szczerzy p ra ­
cownicy ludowi piętnow ani są za swe zaparcia
* w ierność m ianem  .nienczciw ych.8 Grono nau- 
c*yciel»kie — tak pisze korespondent — nie 
Przynosi zaszczytu ani polskiem u imieniu, ani 
zawodowi swem u, spraw ę zaś naukowego po­
ziomu gim nazjum  obniża tak, że dyrek to r . lę ­
ka się o sm utns następstw a.*

Inspektor rządow y przybyw a na inspekcję 
(ostatni raz był u nas p. B artelm ns w drugiej 
t  ołowie października b. r. szk.), w yraża dla gro* 
pa uznanie, a z nst jego padają  takie słowa, 
Jtl* ; ***9'zeichn*t, hóchst befriedigend, a  w je-

UBOGA PANNA
POW IEŚĆ

Stanisława Pileckiego.
— W item  pana Gam oraa — odrzekła T e­

kla, wyciągając do niego rękę.
— C u! Ja C am ors! B roń R o ta  ł— u w e -  

***» td skaku jąc  ksiątę.
— Czemuż ja  maaa być panną d» T h id t f

0  ~  W ięcej jeszcze tu , w K m itowie, z .U k ą
m am unią P — dodał, w skazującjjna panią

eześr.?d^  Dolski zrywał z krzasta, rów no- 
«na • 1 n ‘m  wysoki i m łody m ęiczy-
m  ' ” e®,n J  b londyn, o obfitych w łosach, epa- 
wąwa cia,n#  czclo, o m ałym  jaszcze
d 10 oiezgrubny w  ruchach, widocznie bitr- 

^w°żony. Śm iał się cicho nstarai i oczy- 
, • “ °Wcipów i wesołości Dolskiego, ale się

jsca ni* ruszał i ręce o krzesło opierał.
kn*—T~ Praw da — zaw ołał Dolski — mój

y o’ A leksander Siderski.
T .v i ®r , ki s szacunkiem zdaleka się ukłonił.

w  n a p n ó i ,  skinęła m u głową.
usiadł ł ' ę rozsiedli dokoła stoln, Siderski
krzesła Dni-L’- ■'« j*k P’j anT poręczy
uie H n L  . Prow adził głównie rozm owę, pa-
nie mówii ? iP°  ki,ka *,ów ; S lder,k i ieden nic 
śniei — i  • <i:niał  to cicho, to gło-
Pozóp i sa,iechem « w yglądającym  niem ądrze na 
łości * t t l 2 P.ockodtącym  głów nie * nieśm ia- 

-i *tę kę j«dną trzym ał pod krzetłem  i za- 
poręczy, gniótł palcam i wiązanie, a na-

daym  tylko w ypadku gtnujend;  słowa te padły 
na wspólnej konferencji po odbytej inspekcji i 
zapisane zostały, według stenograficznego p ro ­
tokołu ; inspektor mówi z zupełnem  uznaniem
0 całej pracy nauczyciel1, o postępach i wyglą­
dzie uczniów. Lecz to  wszystko nie m a znę­
c e n ia . Młodzi nauczyciele, którzy w bardzo 
l^ótkim  przeciągu czasu złożyli egzaminy rządo- 
ttd, snać wiernie pracow ali na uniwersytecie i

,ieli ju t  wtedy dobrze pojm ow ać swe obo- 
w j„zki, ci nauczyciele nazw ani są nieukam i. 
NaucSJciale ci, którzy na każdym kroku niosą 
z sob* polskość i stoją kością w gardle nie- 
m ieck 'm d z>alaczoui za lojalną i sum ienną p ra­
cę, ci, w e^ uB Ruchu, wstyd przynoszą polskie­
m u im 'en*u *

I w jakiż sposób na takie inkrym inacje 
m ogą s'ę  bronić biedni nauczyciele, którzy, 
wszyscy egzam inownui, mogliby wcale wygodnie 
spożywać cldeD rządow y w IX klasie rangi, 
a oni we,zli w stosunki ciężkie i nieulożone, 
traw ią n a  kresach młode siły i p ra ru  ą z uzna­
niem n i e m *, c k i e j  władzy szkolnej — i za 
to spotyka ich m iano nieuków i złoczyńców. 
Takie ciężkie chwile przechodziło już gim na­
zjum  i wszystko wzięło dobry obrót. Dziś, kiedy 
stosunki rfgu łu ją  się coraz bardziej, a byt g :m 
nazjam  nie podlega najm niejszej wątpliw  ści 
w opinji ludzi |>racy i dobrej woli, dziś kore­
spondent ehce wszcząć zam ięszanie i narazić 
gim nazjum  na  now ą próbę.

Zdum iewające są j?go tendencje, bo nawet 
najzacieklej przeciw nam  usposebione pismo 
niemieekie, nie odważyłoby się takiem  błotem 
obrzucić świętej naszej instytucji. O! Jak rado ­
śnie wykrzykną Niemcy po przeczytaniu tego 
artykułu, jakim  uśmiechem M flłta  okryją się 
lica wszystkich tych n nas, którzy sprzeciwiali 
się otw arciu gim nazjum , a dzisiaj jest im ono 
nie n a  rękę. Sądzę, że głos tan pierwszy, nie 
będzie ostatn im  w tej spraw ie. Lscc należało 
zrobić odruch, gdy się przeczytało pokusę.
1 djabeł kusił u* górze, a jednak  nie udał się 
pudstęp I ten świadom y złego celu alarm  przy­
nieść nam  może niejedną szkodę, lecz nie zła­
mie tych, którzy tu pracują i będą pracować, 
póki Bóg sił im udzieli.

*•  •
W związku z artykułem Ruchu katolickiego, 

przeciw któremu zwraca zię list powyższy, otrzy­
mujemy następujące deklaracje:

.Grono nauczycieli gimnazjum polskiego w C e 
szynie uprasza uprzejmie Szan. Redtkcję o łaskawe 
umiesiczenie w najbliłazja numerze następującego 
oświadczenia:

.Napiętnowani w numerze 8 Ruchu katolic 
kiego i  dnia 12 ityczuia br. mianem ludzi ,oie- 
przynostącyeh zaszczytu ani polskiemu imieniu, 
ani zawodowi awemu*, którzy .sprawę naukowego 
poziomu gimnazjum obniłają*, odpieramy te iłowa 
z glębokiem oburzeniem, bólem i goryczą. Nie mtjąc 
zaś skuteczniejszego środka do obrony, powołujemy 
się na antenty zne słowa przetołonej naazej wltdzy 
szkolnej rządowej, stenograficznie zapistne, której 
delrgit, radca szkolny, dyrektor p. Rudolf Bartelmui 
z Opawy, po ścisłej inspekcji, odbytej w dniach 16, 
17 i 18 października 1699 r., na wspólnej konfe 
rencji i  nauczycielami, wypowiedział następującą 
opinję:

.D er Yoniteende hat die Ijberteugung §e- 
teonnen, dmss sdmmtliche L threr an der Anstalt 
m it gro tem F leist gewistenhaft unterrichten. dass 
also auch im ganeen der Erfolg ein befriedi- 
yender genannt toerden kann.*

.Protokół z tej konferencji zastał własnoręcznie 
przez radcę szkolnego p. Bartelmusa i całe grono 
nauczycielskie podpisany.

.Kunstatujemy ze smutkiem, łe  w artykule 
Ruchu kat. tkwi wyraśia tendencja podkopania bytu 
gimnazjum i azkedzenia sprawie polskiej ns Szląsku, 
a zarazę u  zaznaczamy, łe  nawet najbardziej wrogie 
n»m niemieckie dzienniki nie odważyły się nigdy na

trafiwszy na jakiś gw oździk, paznogciem starał 
•ię się go wydłubać.

— A pan m ieszka w sąsiedztwis księstw a 
zapew ne, na Litwie, niepraw daż f  — przem ó­
wiła wreszcie h rab ina  M arja do Siderskiego.

— T ak, pant hrabino, to jeat n ie l — za­
przeczył wciąż kłaniając się na krześle. — Nie 
w sąsiedztwie, ale na  Litwie, to jest, nie na 
Litwie właściwie, ale na Żmudzi.

K siątę pokręcał małego wąsika i uśm iechał 
■ię nieznacznie.

— Oleś m ieszka na żm udzi — dopom ógł 
wreszcie kuzynowi — przyjechał nas odwiedzić, 
więc pozwoliłem sobie przywieść go razem  z so­
bą. Jedziemy do W arszaw y, której nie zna 
jeszcze, m am  m u jej arkana pokazać.

— Chyba, że arkana, bo osobliwości w ar­
szawskich, tych pono Ie prince Joyeuz  nie m a 
wiele — m ów iła hrabina.

— JaktoF -  obruszył się książę — Ko­
pernik, Zygm unt... potem ... po tfm ... Zygm unt... 
K opernik ., potem  teatr... potem  E ldorado...

Wszyscy się roześmiali i S  derski rad  był 
także, że może w ybuchnąć śm iechem , który 
wciąż na  wodzy trzym ał.

— A pan wcale nie zna W arszaw y? — 
zapytała Tekla.

— Nie, pani, to jest owszem — odparł 
Siderski — byłem  z rodzicami w W arszawie, 
i le  la t tem u piętnaście.

— T o znaczy, te  nie znasz, nie b lsgnj, 
mój drogi — rzekł książę drwiąco.

I znowu się wszyscy śmiali, tym  razem  
dyskretniej, a Siderski także, chociaż dolna ezęść 
jego tw arzy zaczęła aię okryw ać szkarłatem .

— Dotychczas gdzie pan mieszkał zwykle, 
na wsi zapew ne?

równie oszczercze i zj.d liw e inaynutrje. Tam bolt 
iniejsze są d li nas te zarzuty, łe  nas, Polaków, 
spotkały ze airony p o l a k i e g o  dziennika. Ruchu 
katolickiego.

, Pracujemy w trudnych bardzo warunkach; 
po ludzku mówiąc, nie mamy zaj. ewuionej, ani 
emerytury, ani li t  służby, a posiadamy wazytcy bez 
wyjątku egzaminy rządowe, więc tern boleśniej do­
tyka nas t e g o  r o d z a j u  u z n a n i a  u  n au ą  ofiar­
ną pracę.

.Słowa te zapisujemy jedynie dla wleinej obro­
ny, nie zniechęceni mimo wszystko i przekonani, 
że nie odstraszą one innych kolegów, którzyby w 
przysiłości wspólnie z nami dla idei miodowej ze­
chcieli pracować na kretach. Nie opuścimy placówki 
i nie ipelaim; uk.ytych życzeń informatora Ruchu 
Katolickiego.

W Cieszynie, d. 1 3 ’stycz»ia 1900.
Piotr Parylak , dyrektor gimu. prLkbgo. Stan i­
sław Hubert, M ichał Jan ik , Ja n  Kukuce, ks. 
Jót~ f Londtin , Tad. Pelcsarskt, Franciseek Po- 
puilek, . M arjan W yrw ituki, dr. Jan  Wytreens.

* o •
Oświadczam publicznie, łe  uwiadomiłem wy­

dział Macierzy szkolnej o aamiario rezygateji ze 
stanowiska dyrektora, poniewał ukończyłem 30 lat 
i 9 miesięcy ałułLy i chcę praejść w stan spoczyn­
ku, nie ześ z powodów przez Ruch katolicki po­
danych. W rasie, gdyby Macien miała trudności w 
wyszukaniu dyiektora, gotów jeatem ewentualnie 
jako emeryt pozostać na saojem stanowisku, a na­
wet na stanowisku profesora

Co się zaś tyczy podniesionej .rentowności*  
mojej posady, oświadczam, że pobieram emolumen 
U  takie, jakie pobierają dyrektorowie gimnazjów  
rządewych.

W Cieszynie, dnia 19 stycznia 1900 r.
Piotr Parylak , 

dyrektor gimn. polskiego.

Paryż czy Parana?
Od pewnego czasu toczy się w lam ach 

Gunety handlowo -leografctnc) bardzo niesym ­
patyczna, a nieraz posługująca aię strzałam i 
z za-płotu, polem ika o to , czy azkola polska 
na tiatignolles w Paryżu  ma nadal pozostać 
w tem  sam em  uiiejscu, czy też nia lepiej 
byłoby przenieść ją  do P aiany , do BrązyIji, gdzie 
wzm agając aię kolonizacja polska potrzebuje 
ludzi wykształconych w ducha i języku polskim. 
A utorow ie artykułów  z Oaeety h g. przem a­
wiają gorąco za przeniesieniem  azkoły do P a­
rany , m ocno atakując złą adm inistrację, brak 
dokładnego kształcenia w języku polskim i stąd 
jakoby m ’Iy pożytek tej azkoły dla Polaki i 
Polaków w Europie.

Szczęśliwym wypadkiem nie znam nikogo 
ani z dyrekcji azkoły polskiej na  B dignolle9, 
ani z profesorów , — ta  okoliczność pozwala 
mi pom inąć stanow isko że tak powiem  os: bi- 
ste, a stanąć natom iast na gruncie wyłącznie 
z a s a d n i c z y m .  Jużci, jeżeli adm inistracja jest 
zła, pochwalić tego nie mogę tak sam o, jak  nie 
mogę polegać na sądzie bardzo pokrew nych so­
bie piór pp. Chropiń^kiego i O iin. Z/e p o p ra ­
wić trzeba i naJ źy. Źle i bardzo źle nieraz dzieje 
się i w naszych szkołach, tem gorzej, że mam y 
możność robić dobrze i ducha narodowego 
w zm acniać; nasze pryw atne instytucje — że 
wezmę na przykład k a s ę  M i a n o w s k i e g o ,  
takża działać by mogły z większym pożytkiem, 
— a jednak nikom u na myśl nie przyjdzie, zam­
knąć bodaj jedną  szkołę we Lwowie, instytucję 
Mianowskiego zwinąć, a  przenieść je  natom iast 
do P arany .

Każda insty tucja tylko w pew nem  środo­
wisku pożyteczną być może, dla którego stwo­
rzoną została, bo przynosi te  sobą i kształci 
środki sam oobrony narodow ej, odpow iednie do 
celów, zadań, miejsca, a naw et czasn. Nie n a ­
leży spraw  publicznych wiązać z m ałem i am bi­

cjam i — a jednak taka nu ta  pobrzm iew a cią­
gle w system atycznie prow adzonej agitacji, ze 
złą tendencją i w złym kierunkc, przeciwko 
szkole na  Batignolles. Panow ie ci powi&aają, 
że szkoła paryska jest .n iepo trzebną i przeżytą*. 
Na to trudno  się zgodzić. W ciągu długoletnie­
go swego istnienia wydała ona kilkudziesięciu 
ludzi bardzo dzielnych, a nieraz znakom itych, 
którzy z honorem  dla naszego narodu  ideę 
polską i narodow ość reprezentu ją  i b ro n ią  jej 
we Francji. 2e  trochę gorzej piszą po polsku, 
niż Oascta handl.-geograf., lub naw et wcale nie 
piszą, to jeszcze nie świadczy przeciwko ich pol­
skości, — jest tylko w ynikiem  sm utnych na­
szych narodow ych stosunków . Czy Irlandczycy, 
którzy używają tylko języka angielskiego, nie 
są Irlandczykam i?

Polak, piszący po francusku, zajm ujący w 
społeczeństwie francuskiem , w literaturze, nau­
ce, sztuce piękne stanow isko, jest bardzo po­
żyteczny, bo imię polskie oopularyzuje, naka­
zuje dla niego szacunek i piórem  swojem , 
nauką, pow agą, z d o b y ć  we Francji, może z 
chlubą idei polskiej brouić. I było tak niejedno­
krotnie. Jeżeli szkoła B ttignolles'ka takich 
.F rancuzów * kształciła i kształci, to oddaje 
wielkie u-Iur< narodow i naszem u, ba m y tu ­
taj, w Europie, więcej potrzebujem y obrońców  
i przedstawicieli, niż w Paranie. P arana z cza­
sem  sam a icb przy naszej pomocy — a może 
i hez pomocy — wytworzy. Nikt rozsądny, 
trw ale zbudowanego dom u, dla błahych powo 
dów  nie ru tnuje, t ż a l y  z powstałych resztek 
ceg łfi gdzieś daleko za m orzem  zbudować 
inny — tem bardziej, jeżeli w ypada zwalić cu ­
dzy dom, a do budow y now ego zbyt wiele jest 
pretendentów .

Musimy się liczyć jeszcze z jedną bardzo 
ważną okoliczn ścią: zapisodawcy życzyli s. bie, 
s żeby szkoła polska dis Polaków istniała we 
Francji. T ę  wolę musimy uszanować. Dajmy na 
to, że dziś atkoła istotnie niepotrzebna, aie on* 
od nikogo nic nie żąda, a pot zabną i lepszą 
być może. Gdyby kiedy kosztem dzisiejszy h 
krytyków  szkoły r a  Batignolles założoną b 'l a  
w P aran ie  bodaj jedna szkółka elem entarna, 
a ktoś pragnął, dlatego, że jest dobrze uposa­
żoną — zróbm y takie przypuszczenie, — prze­
nieść ją  do Nowego Jorku , coby szanow ał za­
łożyciele powiedzieli?

Szanujm y przeto wolę cudzą, a z a u i m y  
dary cudze, tem  bardziej, jeżeli aą na cele na­
rodow e złożone i starajm y się o to, ażeby in­
stytucję istniejącą ulepszyć, udoskonalić, wzbo­
gacić, do w arunków  istniejących przysposobić, 
lecz nie o to, aby ją  zniszczyć. Ktoż zapewni, 
że w P aran ie  będzie lepiej i że pp. Chropiński 
i Osin okażą się lepszymi adm inistratoram i cu­
dzego grosza, tem bardziej, gdy nik t nie zna 
naw et ich prawdziwego nazwiska.

Niech zatem szkoła polska pozostanie w 
Paryżu — w tem ogniska cywiliiacji i polityki, 
z k tórem  nas tysiąc lat przeszło łączy...

F. R.

KORESPONDENCJE.
Petersburg 14 atyc»ia. 

(Kwestja kobieca i Towarzystwo dobroczynności 
wzajemnej. Kolej transsyberyjska i obawa przed 

syberyjskiem zboiem. Budowa nowej kolei).
Kobiety rosyjskie usiłują oddswaa sdcbjć sobie 

możliwie najszersre placówki, nietylko w daiediioie 
pracy prywatnej i spolecsoej, lecz i jjabatwowej. 
Zabiegi w tej osiene priechidrily rożne koleje. Uaaa 
■enatu i  dnia 19 atjcsnia 1871 r określi* udaiał 
pracy niewieściej na atanowiikacb rządowych; do 
puazciono mianowicie wtedy kobiety do zajęć fel- 
cserskich i aptekarskich w itkladach ltciniesych dla 
kobiet, poiwolono itn próbować dzielności na polu 
wychowawcsem, ora* poawolono, ażeby pewna liczba 
praad te le g ra f is tó w  i iłgnalutów obsadzona soitata

przes kobiety. Natomiast wzbronione przyjmowani- 
kobiet, nawet jako dyetarjuszak na posady kaneah- 
stek i inne we wszystkich bez wyjątku initytncjack 
rządowych i prywatnych. Ukaz ten zmieniony w su l 
dopiero w lipcu z. r. kiedy to poiwolono dopuśoiś 
kobiety do zajęć kancelaryjnych i buctiJUiycmyeh 
także w inatytucjach państwowych, jednakowoż tylko 
w charakterze dyurniatek, bez wizelkieh za służbą 
państwową zwiąsanyeh przywilejów. Nie jaatto za­
pewne jeazesa wzzystko, esego aię domagają koniety, 
nie ulega jednak kwealji, ie  czas nowe zdobycie iai 
zapewni. Nader ważną rolę w tutejaiym niebu ko- 
biacym, można rzec rolę motoru, odgrywa założona 
tu jeszcze w r. 1895 wyłącznie kobieei stowarzy­
szenie pod nazwą .Towarzystwo dobroctyaaoóoi 
wsajemnej*. Oueenie liczy ono 1600 ealonków.

Zadaniem itowarzyazenia jeat prradawszyntkiaa 
nieść pomoc kobietom bezdomnym, pracownicom, 
rzneonym na twardą drogę życia, pc której Uaeba 
dążyć bez ramienia ojca, męża lub braei — w pe- 
gm i za pracą. Przyznać trzeba, ta  zaaania i  oela 
Towarzystwa są naprawdę dooroesynne, a sprawie­
dliwość każe saznaeiyć, że cele owe prOp-jdje ów 
klub kobiecy z wielką energją i wyLwalością

Wazystko też, co w ostatnich latach dla sprawy 
kobiecej w Petersburgu i wogóle w wielkich mia­
stach uczyniono, odnitśś należy pośreduio lub baa- 
pośrednio do uaiłowań Towarzystwa, kobiety rosyj­
skie nie boją się ani przestrzeni, ani trudów ; w 
poazukiwaniu pracy gotowe pójść wszędzie, ozy aa 
Kaukaz, ozy też m* najdalsze krańce Syberji wscho­
dniej. Zjednywać to musi dis nieb uznanie, lecz z 
drugiej strony świadczy o mutaych warunkaeb 
bytu w Rosji. Wogóle, ta potężna i bogata aa as- 
wnątm Roaja, jeat w wialu swoieh — zwlaascu 
północno wschodnich prowincjaab, modną ludśe tam 
cięzt) pr ymierają głodem...

Wielkie aadzies pokładają tu w budująeej aię 
kol-i traaraybaryjzkiej, która umożliwi naresacit od 
powiedoia ekaploat wonie przyrodzonych bogactw 
tego kraju. Z tego samego powodu, jestSybofja dla 
jednych przynętą a dla drugich — stracham Szybki 
rozrost komuuikacji kolejowych na pOtaoeaym wscho­
dzie caratu, zatrwożył misazkańców gubernji aacho- 
doich, a nawst Królestwa polakiegu, iatnisji nowiem 
przypuszczenia, że z ciszom, zboże syberyjekit obfi­
cie i to tanie produkowana, aalejt rynki zachodnia 
i zabije tamtejsze rolnictwo.

Swoją drogą, obawy te są jeżełi nil płonne, 
to w każdym razie przedwczesne. Wprawdaia abwżn 
.syberyjskie* wędruje już teras daleko i flsiś iuż 
nawet w Londynie produkt tan zwraca uwagę, Im i 
w rsecsjwittości, pod mianem tego produktu idzia 
na dalaze rynki handlowa ibote wachodnio-myjskia. 
z dom er Wą zboża aj eryjakiego, gdyż Syberja, kto 
rej ludność właśnie wskutek ulepszania środków ko­
munikacyjnych silnie wzrasta, dli siebie samej ma 
obecnia zboża za mało... Wobec tego zaś .  idmo* 
zboża syberyjskiego jest — na razie przynajmniej, 
straszydłem na dzieci!

Niemniaj wielką wagę i znaczenie jak do kolei 
transiyberyjakiaj, przywiązują w tutejszych kołach rzą­
dowych i handlowych projektowanej do kolei astra­
chańskiej. Astrachan jest jedynym portam w Roaji 
(i dodajmy: birdzo ważnym), którego dotychczas 
jeszcze nie zdołano połączyć z ogólną siecią kolejo­
wą. A prsseiei Aitrachaa, to egoista tak ważnego 
w Rosji handlu rybnego, a Ladtu punkt nadar we­
ta? dla haDdlu z Azją środtową i Persją! Oheeaie 
zabrano aię gorliwie do doo.otlego dzida i jak do- 
tychczai wygotowano już dwa projektj budowy no­
wej linji. Według jednego zostałby Astrachan poią 
czony z Kamyszyaam, gdzie się sacsyaa kolej R it' 
zańsko uralska, według drugiego z Uerycynem, etyli 
i  siecią kolei poludniowo wachodnieb. Ona te pre • 
jektj rozpatrywane aą gorliwie w departamencie 
spraw kolejowych od wielu już miesięcy i w tyeb 
dniach zapaść ma ostatacznia decyzja, którs jad as 
z nich przeniesie nad drugi. Zapawme już a wiozn 
razpoczną się roboty przygotowawcze dc budowy.

P. K.

— T ac , na wsi — lysa ł ślinę Siderski — 
to jeat w Rydze skończyłem s tu i ja  politechni­
czne, a  teraz cd lat trzech gospodaruję na wsi.

— I pan lubi gospodarstw o?
— Och bardzo 1 — zawołał żywo — nie­

zm iernie lubię, dzisiaj jeat t ' ie rzeczy do zro­
bienia, tyle nowych pom ysłów, zakładam  pło- 
dozm ian u siebie, kopiłem  w itla narzędzi w Ry- 
dae, bo się przekonałem  w końcu, łe  ryskie 
narzędzia daleko od warszawskich lepsze. To 
dziw na rzecz, że u nas w kraju  tak  rolniczym, 
nie um ieją jeszcze w yrabiać dobrych narzędzi? 
Naprzyklad sprow adziłem  bronę czeską, ale...

— No, j u t  tam  daj spać tym  bronom , 
Olesiu — przerw ał m u zapał D jlsk i — jak 
h rab ia  wróci, to będziesz m n swoje teorje 
wykładał, te pan ie nie wiedzą, co to brona.

— Bardzo proszę! Bardzo p roszę! — 
obruszała aię h rab ina  — doskonale wiem, co 
brona H o w ard a ; to takie narzędzie do czyszcze­
nia  łąk z mchu, jestto  system  łańcuszków  z zę­
bam i, k tóre  szarpią i w yryw ają m ech znako­
micie, szczególniej po zam arzniętej ziemi.

Dolski wzruszył ram ionam i i rzek ł:
— Ciegoż bo pani nie wia 1 Pew no także 

wie, jak  traw a rośni*.
— N aturalnie, że wiem, m oże ni* słyszę, 

aia wiem, co jej dobry porost sprow adza.
— A wie pani, gdzie raki z im ują? — prze­

kom arzał się książę.
— I to wiem, dlaczegożby nie m iały w 

swych norach zimować, wszak nie odlatu ą na 
zimę, n iepraw daż? Zresztą m am y je tu  także 
w zimie, w naszych staw ach, gdzie prow adzim y 
hodow lę raków .

— T u  j*zt U hodow la raków  ? — zapytał 
Sideraki, zryw ając się z krzesła.

— Jest. panie, na  dość d u ią  skalę.
_  Jakbym chciał te atawy zobaczyć! —

poprosił z żywością, aż m n się oczy zaiskrzyły 
— Poczekaj, C esiu , poczekaj 1 — m itygo­

wał go książę — jak z 2 można tak odrazu pa­
nie opuszczać i bieds do raków ; ze wstydu 
sam e spiec raka gotowe.

— No, naturaln ie — rzekł, uspakajając aię, 
Siderski — naturaln ie nie teraz...

— Dlaczego się p*n tem interesujesz tak 
żyw o? — pytała pani M arja czy może m a 
pan zam iar raki hodow ać?

— W łaśnie, pani hrabino, chciałbym , to 
jest, nie wiem jeszcze, niedawno jechałem  z 
Kiejdan do Koszedar z jakim ś ajentem  z P ras , 
który  w naszej okolicy kupuje w idkie partje  
raków  i wysyła do A n g lj'; tam  ja tuczą s ta ­
rem  mięsem i potem  do nas przysyłają rc po ­
staci puszek z hom aram i. Tłum aczył mi cały 
■ystem hodowli. Raki aię dsi*lą na...

— Znowu ze awojemi rakam i! — w y­
buchnął książę.

— Panie Michale — rzekła dość ostro  h ra ­
bina do księcia -  proszę nie przeryw ać, m nie 
owszem to bardzo zajmuje.

— Ale m nie nudzi szalenie!
— To pan nie do itaniesz zupy rakow ej na  

obiad za karę.
— Jak to? rakow a, napraw dę rak o w a?  — 

w o lil Dolski, chw ytając z tylu Siderskiego za 
izyję — mój Olesiu, co za rozkosz 1

S derski się zerw ał jak  oparzony, chcąc s»ę 
obronić napaści kuzyna, a wszyscy głośnym  
wybuchli śmiechem. 

— Jakie też dziecko z pana! -  zauw a-

— T o m nie tak raki w dziw ną wesołość 
w prow adzają — tłum aczył się Dolski.

Siderski z trudnością pow strzym ał śmiech, 
łykając gw ałtow nie powietrze.

W szedł pan  Józef, Dolskiego poklepał 
czule po ram ieniu, Siderakiem u rękę ścisnął 
życzliwie.

— Bardzo rad  jestem , że widzę p a n a ; 
znałem niegdyś pańskiego ojca, był to  zawołany 
gospodarz. Ojciec pański wszakżs m iał za tonę  
księżniczkę D olską?

— Nie 1 to m ój dziad, panie hrab io  — od­
rzekł z ukłonem  Siderski.

— A tak , tak, dziad, praw da, ale dobra# 
znalem  pańskiego ojca.

I toczyła się dalej rozm ow a lekka, weeołiu 
Siderski coraz większą sw obodę zostaw iał krze­
słu, bo szczerość gospodarstw a, wesołość ku­
zyna odbierały m n powoli nieśmiałość.

Podano w krótce do s to łu ; Siderski serw etą  
starannie  się podwiązał, aby nb ran ia  nie po­
p lam ić; dobrze zrobił, bo dowcipy Dolskiego 
ciąg 'e wetrząeały go śmiechem 1 w ytrącały ka­
wałki m ięsa lub sos z w idelca n a  serw etę.

Pałac w Kmitowie sta l pośród  obezernego 
dziedzińca, okolonego przeźroczystą sztachetą, 
aby dalekich n h  zasłaniała widoków. Pałac był 
piękny o dwóch przybudów kach piętrow ych, 
wejście z kolnm nadą w spaniałą, ale najwięcej 
go ozdabiał dziedziniec jasny , szeroki. R ów niny 
podlaskie w ym agają dla większej b arm on ji sze­
rokich kolo m ieszkań przestrzeni, na których 
szarzeją w dali strzechy w ieśniacie, folwarki 
dalszy  w lecie falują zboża, & w jesieni czer­
nie ą poorane ngory.

fOiąo dalszy nastąp i.
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Z koncern grudnia 1899 r. upiyuą) termin do 

nadsyłania utworów icenicznych na konsuri drama- 
tjczay polaki, ogłoszony przez wydział krajowy. W e­
dług warunków konkursowych, dopuszC isas są do 
konkurau utwory s ecieine w jeżyku polskim z za­
kresu dram-tu, poważnej komtdji, oraz aztuk ludo- 
dowych, obejuująca co najmniej trzy akty i zapeł 
nia ące cały wieczór W traloy Nagrody konkursowe 
wynaszą pierwsza 1000 kcren, druga 500 kt-roa.

Na obecny konkurs adesłano 60 utworów sce- 
Durnych, a mianowicie:

1. .Serce i złoto1, komedja w 4 aktach (go 
dło aut e r a : Pro publico bono); 3. .Chata na po 
graniczu", dramat ludowy ze śpiewami w 5 aktach, 
7 odsłonach (godło : Bo gdzież dom i mai rodzice); 
S, .Twarda dola*, współczesny dramat stołeczny w
4 altach (godle :• M. J. D.); 4 .Lucja Virrfley*, 
sztnka w 5 aktach (godło: Teatr); 5. .W śród 
swoich*, d r-.r ! W " - y  w 4 aktach (godło: Idź i 
ufaj imieniowi nuj smo) ;  6. .W era*, k media w
5 aktach (godło: Niewiasta aię ozwała z żądaniem 
nieznanem detąd aniołem była lub szatanom dzisiaj 
chce zostać — człowiekiem); 7. .Potępiona*, sztu­
ka w 4 aktach (godło: Arajky); 8. ,\V  błędnem 
kole*, fantazja psych logiczna w 4 obrazach (go­
dło: Barkon) ;  9. .Nagroda konkursowa*, sztuka 
w 3 aktach (godło: Tempora m utanturj; 10 .J a ­
mo*, kornedj* w 3 aktach (godło: Zaoora); 11. 
.Słonie*, sztuka w 4 aktach (godło: C int); 12. .Z ło­
to i błoto*, cremat w  5 aktach (godło: iNie wszyst­
ko złota, co aię świeci); 13 , Nad świętym Nilem*, 
utwór dramatyczny w * aktach, 6 odsłonach (go­
dło : Słowa... tęcza gdzieś wysoko, Promień łamiący 
■ię o liawe oko); 14 .Stłumione dźwięki*, sztuka 
w 4 aktach (godło: RotUy); 15. .Olga* tragedja 
w pięciu aktach (gcało: ? r. i ) ,  16 ,Z» naszych 
dni*, dramat z powszechnego tycia w $ akt eh (go­
d ło : Ooly a m irror); 17 .Z  dawnych dni*, dramat 
histeryczny w  5 aktach (godło: Tworzyć chcesz — 
w duszę patrz włtSDą); 18. .Dyletanci*, atudjum 
seeaiczne w 4 aktach (godło: Non omnis moriar .); 
19. .llałpy*, kon.edja w 4 aktach (godło: Sfink?); 
30. .Kobiece dusze*, sztuka w 4 aktach (godło: 
W rotter e wieku, Bogdan W ara); 21. .Pojedyn 
ki*, komedja w 3 aktach (godło: Przyjemoość z 
pożytkiem); 32 .Stojąca woda*, dramat w 4 aktach 
(bez go^łs); 23. .Michał Ghński*, dramat history- 
einy w 5 aktach, 8 odsłonach (godło: Oreza); 24. 
.T ak bywa*, dramat w czterech aktach (godło: 
Ze świata); 25. .Wielki ctłowiek do małych in- 
U.obów*, komedja w 4 aktach (godło; Poznaj 
■woich); 26 .Grzeeh*, utwór aceniczny w trzech 
aktach (bez g dla); 27 ,W  krainie sławy*, dra­
mat w trzech akiach (godło: Per aspara ad astra); 
28. Złamane życie*, dramat w 5 aktach (godło: 
Amor patriae noatra łez); 29. ,Na marne*, dra­
mat w 3 aktach, (godło: Contra spem spero); 30 
.Kryatynka*, obrazek z lat dawnych, w 3 aktach, 
(godło: Do światła); 31. .Więcej hzrtu*, suuka w 
4 aktach, (godło: C e.rpimy często nie za nasze wiayj; 
32. .Zmory*, sztuka współczesna w 4 ?fct>cn (godło: 
Niestety tak bywa); 33. , Pasierbica*, drsmzt w 3 
aktach 4 cdałonach (godło: przez H/psuli?); 34. 
.Ostatnie słowo*, sstuka w 5 aktach (godło: Jeślim 
ja aobia tyciem, to i prawdą sobie); 35. .Ofiary*, 
obrat dramatyczny w 3 aktach, (godło: Bo to lud, 
eo krew ma w tyłach. A krew pono nie jest lodem. 
Lud tu s Pana Boga rodem, to teł cznje się na si­
lach I Pie&A o ttrn i.n a s te j) ; 36. .światło w cie­
mności*, dramat w pięciu aktach, (godło: Lu* in 
tenebris, Komeński); 37. .Pokrawsey*, sztuka w 
cztereeh aktach, (godło •. W tyciu nie zawsze szła 
chetne edrazu zwycięia, lecz tryumf jego jest wie­
czny); 88. .Wiedźma*, sztuka w 3 aktach, (godło: 
Htzamet ) ; 39. ,Rzeź*, dramat w 5 aktach, (godło: 
0  rękę karaj, nie ślepy grusz) ; 40 .Dwie*, dramat 
współczesny w 5 aktach, (godło: Ars lo iga), 41. 
.Za winy ocdw*,  sztuka w 6 aktach, (godło: Ne­
mezis); 42. .P eo m  Paula, ciyli lat ośmaadcie*, 
(godło: Uczuć kwiaty); 43 .Macocha*, sielski ebra 
sek dramatyczny w 3 aktach, (godło: Emeryt): 4 i. 
,2*ki krakowskie*, obraz fantastyczny ludowy w 9 
odsłonach, (goulo: Krakowianie w Krakowie); 45 
.Gdrie prawda*, dramat w 3 aktach, (godło: Nie- 
dopytahbi); 46 .Ofiara*, dramat w 3 aktach, (godło: 
Czai uderzyć w strunę drugą); 47. .Mieszko i Dą 
brówka*, obraz historyczny w 5 aktach, (godło: Od­
wieczny sojusz Słowianie); 48. .Stan wyjątkowy*, 
dramat ludowy w 4 aktach (godło: Rękę karaj, nie 
ślepy mierz); 49. , Kiejstut*, tragedja w 3 aktach, 
(godło: Post multoi annos); 50. .Branka*, dramat 
bohaterski z lat dawnych w  3 aktach, (godło: 
Branka); 51. .Debiczb*, komedja w 5 aktach, (godło: 
L tcb ); 52 ,X. X X * , dramat w 4 aktach (godło: 
P ala  morgana); 53 .kom eta*, sztuka ludowa w 4 
aktach (godle. Ignotus); 54. .Ocknienie*, dramat 
w 3 aktach (godło: L beratr x mor*); 55. .W yro­
dna*, sztuka w 3 aktach (godło: Macte ani mo) ;
56. .Circe*. fantazja dramatyczna w 5 obrazach z 
prologiem, (godło : Bo oczy moje nie widzżaly słońca);
57. .Sępy*, dramat w 4 aktach, (godło: Mojej Oj­
czyźnie); 59. ,Na progu szczęścia*, Komedja dra­
matyczna w 3 odsłonach, (godło: Paweł Uger); 60. 
.Górnicy*, fantazja dramatyczna ze afer podziemnych 
w 3 aktach (godło: Szczęść Bota).

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie i

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  17 styczni?.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e .  Dziś wykładać będą: dr. Beck .Krążenie
krwi i oddychanie* w instytucie fnjelogkznytn ul. 
Piekarska 1. 52 i dr. Niemczycki .Chemia nieorga- 
nitzna cx I.* w instytucie chemicznym, ul. Długosza 
1 6, obydwaj cd gedz. 7*8— 7 ,9  wieczorem; w 
czwartek dr. Gubrynowiez: .Poezja polaka w dobit 
odradzenia (wiek XVI) w azkole realnej ul. Kamienna 
3, od godz. 6 — 7.

Tazlr hr. Skarbka: Przedatawienie rmatorskio 
na cel dobroczynny. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (17 : Antoniego pustel. — 
Wiehód słońca o godzinie 7 & nut 62, zachód o 
godzinie 4 minut 30

Publiczna demoralizacja. Liczne skargi do* 
chodzą ma, te przy ul. Batorego, naprzeciw sądu 
karnego, a w poblitn gimnazjum Franciszka Józef*, 
szkoły realnej i żeńskiej szkoły wydziałowej, założy­
ły awe gn<azdko w pewnym hotelu — oczywiście 
t/d  wskim — nietylko diwy z półświatka, ale i 
z ówierćświatka... Ich te .pienia syrenie* ogromnie

zwodniczo działają oa młódź szkolną, a nawet i na
przechodzące uczeuice, jak nas naoczni widzowie 
poinformowali Smutne to, ale niestety prawdziwe i 
chyba nie przynosząca chluby stoicy kraju.

Uwagi te, czynione nietylko przez sąsiadów, 
ale nawet i przez przechodniów, powinny zwrócić uwa 
gę publiczcą, a w ślad za cią powinny nastąpić od­
powiednie rozpotiądzenia władz policyjnjch, gdzie 
indziej b- r ł t o gorliwych, a także i miejskich, by 
tego rodzaju wybryki nie miały miejsca, zwłaszcza 
w ulicy tik  pięknej, jak ulica Batorego, w samem 
śródmieś iu !

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego, Michała Koczyrkie wi­
cia, ze Lwowa do Przemyśla, a asystenta poczto 
wego Jana Kar zmarczyka, z Tarnowa do Lwowa.

Prezentu  Opróżnione gr. kat. probostwo re- 
giae collationis w Kropiwniku nadało namiestni­
ctwo ka. Janowi G-lewiczowi, dotychczasowemu gr. 
kat. proboszczowi w  Trościańcu.

Sprowadź nie zw ł k Chopina do kraju —
Wybrany na pubhcznem zgromadzeniu dnia l i g o  
liftopada 1899 r. komitet ściśtejzzy, dla sprowadzę 
nia zwłok Chopin* do kraju, ukonstytuował się wy­
bierając przewodniczącym Excel. dr. Tehorzaickiego 
Aleksandra prezydenta sądu kraj. I azym zatt prze 
w ad.: dr. B-rsona Seweryna, radcę sądu krajowego. 
II gim zast. przewed : Sołtysa Mieczysława, dyrekto­
ra gal. Tow. muzycznego, III cim zast. przewód . 
Balasitsa AugU3ta, prof. uniwersytetu. Sekreterzem 
dra Kulczyckiego Zygmunt-*, adjunkta prokuraturji 
skarbu; zast. sekretarza: Szczepańskiego Kazimierza 
i/uhacza pol.techoiki; skarbnikiem dr. Stahla Leo­
narda, sekretarza prckuratorji skarbu; zaat. abarb.: 
TilL Stanisława, słuchacza politechniki. Jako człon­
kowie wydziału fuugują: ks. prałat Guatowski Jan, 
dr. Kadyi H-Dryi, prof?«or uniwers>tetu, książę 
Lubomirski Andrzej, dr Miłachowiki Godzimir, pre­
zydent miasta Lwowa, Niewiadomski Stanisław, p/of. 
konserwatorjum, dr. Siemiradzki Józef, pref. uoiw , 
Iażyn. Skibiński Karol, profesor polit f haiki, Skrzyń 
ski Kazimierz, wiceprezes tow dziennikarzy, dr. Tilł 
Ernest, profesor uniw., dr. Twardowski Kazimierz, 
prtf. uniw., dr. Werestczyńrki Józef, radca wydziału 
krajowego, Ioiyn. Zielński Stanisław, Jarecki Kazi 
mierz, prezes czytelni azaat-miez ej, Próchaik Józef, 
prezes bratniej pomocy słu< h politechniki.

Ruch pacztowy Wykaz etatystyczny urzędu 
pocztowego we Lw.iwie zt listopad ub. r. podaje 
liozbę nadanych listów i ^gazet 1,585 091, nade- 
izłych 1,433 300 sztuk. Przesyłek w tym czasie na­
dano 59.114, nadbstło 55 436. W ruchu kasowym 
wpłacono razem 2 336 951 zł. i 71 et , wypłacono 
2,815.217 zł. i 57 ct. Telegramów nadano 18 003, 
nadeszło 18.730 L’etba rozmów telefonicznych w 
mieście wynosiła 66 .309; w sieci międzymiastowej 
12.80.

Uniwersytet lwowski liczy w obecnem półro­
czu i kolnem 2 002 słuchaczy. Za względu na tę 
wysoką cyfrę słuchaczy, zajmuje on trzecia miejsce 
wśród usiwf rsytttów w Przedhtawji. W tej ogólnej 
liczbie 2.002 mieści zię 1.795 słuchaczy zwyczaj­
nych, 207 nadzwyczajnych. Frekwencja na poszczę 
gólnych wydiislach przedstawia aię jak następuje : 
na wydziale teologiczny m 296 słuchaczy, prawni­
czym 1.277, medycznym 138, filozoficzcym 266 
słuchaczy.

Z tow. lekarskiego. Posiedzenie adcainisir. 
lwowskiej sekcji tow. lek. galic. odbyło się d. 12 
stycznia, na którem dokonano wyboru zarządu na 
rok 1900. W ybrani: prezesem dr. Feliks Sielski, 
wiceprezksem pref. dr. Adolf Beck, sekretarzem dr. 
Józef Krzyszkowski, bibliotekarzem dr. Kiemena Dę­
bicki, gospodarzem dr. Edward Festenburg.

Pierwszy bal w tym karnawale odbył się w 
niedzielę u pp Godz. Małachowskich w salonach 
ratusza. Był to bal tak zwany bidy, panieńiki, 
.dziewiczy wieczór*, n* którym urocza córka domu 
debiutowała na scenie towarzyskiej. I ten pierwszy 
występ i p’erw»zy tea bal ad d  się wybornie. Pa­
nowała ogólna i stczera wesołość, swoboda i ocho­
ta. Tsń-zono w par 16. któremi żwawo dowadiil 
p. Kazimierz Langie. Znaoa uprzejmość gospodar­
stwa i ich dzieci podooiiła dyapazon zabawy. Na 
wieczór przybyli: pp. Kraińicy i Oczos.licy z cór­
kami, p. Uaitwoa: z córką i br tanicą, pp. Lango­
wie z córką, pani Kielanowsk* z hrabianką Kozie- 
brodzką. córko niezapomnianego autora dramaty 
cznego Wtad sła?-a Koziebrodzkiego i panna Roi- 
wadowakr., p. Gbumiec z córką, pani Traecieika 
z córkami, panie Szcmelowska t Łopuszańska z cór­
kami, dziej hr. Rcman Potocki, p. Brajer, p. Zy 
gm art Augustynowicz, oraz cały zastęp tancerzy.

Zupy rum fordzklej rozdano od 2 go do 14go 
stycznia 1.207 porcyj i chluba. W tym sjmym oz»- 
sie kosiłem magistratu wydano 1.425 porcyj zupy 
i ehleba.

Opłatek. Dla 14 b ra. cdbył s;ę wupóley o 
plstek stowarzyszenia ślusarzy w salach strzelnicy 
przy bsrdzo liczoym ut i i i l? majstrów i towariyaiiy 
ślusarskich.

Dzielenie się opłatkiem rozpoczął przełożony 
stowarzyszenie, p. Mechsc przemówieniem o symboli- 
czocm znaczeniu oplstka, kończąc wezwaniem do 
popicran<a się wzajeraajgo w spełnianiu obowiązków 
obywatelskich. Uczta aczkolwiek skromna odbyła t :ę 
w birdzo miłym i uroczystym nastroju

Zabawa wspólna trwała do godziny 4 po po- 
łudr. u, a biesiadnicy rozeszli aię z tera przyrzeczs- 
niam, te  w święta wielkanocne w nirrównie większ-j 
liczbie zgromadzą aię na wspólne święcone.

W sprawie procesu Brflterowsklego. Pod­
czas niedawnej rozprawy Monitora w aądiic lwo­
wskim wcale ostro się poróżnili dwaj panowie Gz. 
i W. Dnia 11 hm. stanęli w Brsu :howicach ped 
Lwowem do pojedynku na pistolety a gdy honorowi 
stało się zadnść i po dwukrotnej wymianie kul, wy­
szli obaj cało, podali arbie ręce.

W Sprawie Krattera nadszedł do krakowskiej 
dyrekcji policji telegram, zawiadamiający, żo nic nt- 
leży Krattera ares:towsć. slbowiem znaleziono w pa­
kunkach jego, nadeszły, h do Lwowa, list telazr.y 
wystawiony przez konsulat austro węgierski w No 
wym Jorku dnia 22 grudnia z. r. Stan zdrowia 
Krattera jest dobry

Pożary. V ielki pet: r wszczął się one^dsj w Al 
werni w młynie p. Jaoa Z^odomirskiego; cały młyn 
uległ zniszczeń.u, a dzisiaj jeszcze tlą się niedopał­
ki. Ratunek był wprost tn-moiliwy, p miewał ogień 
wybuchnął ze środka, jak n ckióny twierdzą, z po 
wodu zajęcia się walców. Szkoda bard o znacina, 
dojdzie do 30,000 zł.

W Radłowicacb, majątku p. Karola Bar ńskie- 
go, pod Samborem, 2gorzaly w nocy z 8 na 8 bm. 
dwie dworskie sterty psze.icy. Szkodę nieubezpie- 
czoną oceniają na 5000 koron.

Pożar w rafinerji Mac Girreya w Gliniku ma- 
rjampolskim wybuchł tymi dniami i mimo energi­
cznej akeji ratunkowej, zniszczył cały aparat do wy­

rabiania benzyny. Szkoaa wynosi 30.000 koron, a
aparat był w części ubezpieczony.

Stosunki prowloojoualne. Z? S.norze nam
piszą, że tam ustawa o odpoczynku n ied z ie ln y m  
w csle  nie istnieje. Żydzi tutejsi wożą deski z tarta­
ku w niedzielę tak jak w dzień po wszedni i jakby 
n a  urągowisko p rzejeżdżają  kolo cerkwi, w której 
się odbywa msza św , okładają konie batem lub drą­
giem, wyw<zaskując i klnąc w niebo glosy. Może 
przecie znajdzie się ktoś, kt .by te bezprawia ukrócił.

Towarzystwo bur8y urzędników skarbowych 
zawiązało się Stanisławowie. Przewodniczącym 
Stowarzyszenia jest p. Majewski, starszy radca skar­
bowy, sekretarzem p. Gocki, a skarbnikiem p. Do- 
rainikowski. Statut Towarzystwa, którego głównem 
zadaniem jest zebranie funduszów na <twarcie bur­
sy dla synów czynnych członków, zatwierdzony już 
został rrzez namiestnictwo.

25-letni jubileusz kapłański obchodzi! w Tar­
nowie rektor tamtejszego ■eminarjuru duchown g>, 
ks. infułat dr. Józef Baba. protonotarjusz apostolski 
i prałat domowy Ojca św.

Wypadek W kopalni. Nieszczęśliwy wypadek 
wydarzył się tymi dm ani w kopalni węgla w S.er- 
szy przy apuiżcziiniu się górników do szyou , Artur.* 
Oto winda z aiewiadom-J przyczyny udenyła z taką 
silą o spód szybu, że ośmiu górników oduioiło cięż­
kie skdecztnia, Między tymi jeden z robotników 
ilim al nogę. E .ergiczna śledztwo w toku. Niewy- 
kluczonem jśst podejrzenie, że ma się do czynienia 
nie z nieszczęśliwym przypadkiem, ale z aktem 
zemsty.

3 > mobójst V0 Pod kofe pociągu rzucił się 
w tych douch Freaciszek Wójcik z Bronowie ma­
łych. Kola odcęły mu rękę Z powodu, ż? wy­
padek późno zauważono, zmarł on jeszcze tego sa­
mego dnia wakutek upływu krwi.

Humarystybzny kalendarz .Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bojaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi me- 
ratorowie D etennika Polskiego pocenie z u i :  o n  ej 
40 ct ( w r a z  s p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Rapertaar te a tra lij . Teatr hr. Skarbka. Dziś 
we środę przedstawienie amatorskie na cel dobro- 
cz>noy; we czwartek 25-nie jubleuszow e przedstawie­
nie Amalji Kasprowieżowej .Halka*, opera narodowa 
>v 4 aktach Stanisława Moamszki; w piątek po raz 1 
,  ielkie figury*, komedja w 3 aktach Adolfa Walew­
skiego; w sobotę o pół do 4 popołudniu .Król Lear*; 
wieczorem o pól do 8 ,A ida‘, opera w 5 aktach Ver- 
diego; w niedzielę popołudnia o pól do 4 dla uczczenia 
roc niczr styczniowej .Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz historyczny za śpiewami w 5 o idziatach.

* OdoZji. Dziś w środę o godzinie 7 wieczorem 
wjgłosi w Gzytdlai katolickiej ks piała! Lenkiewicz od­
czyt: .O  grach hazardowych ze stanowiska etyki*.

Składki aa o r t  nłyteozaeśol pnbllozaej Ink sir* 
dtwej.

N i  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z  y n i  * zło­
żył w naszej administracji ks. Franciszek Dobro.eolski, 
zebraną przy opłatku w .Giwieździe* Samborskiej kwotę 
17 kor. 20 hel.

Zmarli:
W Brodacn zmarł Adolf R a t h ,  emer. adjunkt po­

wiatowy w a4 r. życia.
Władysław br L > a n d s b e r g  ze Żmuizi zmarł w 

Zakop; nem dnia 14 b. m Zmarły brał udział w wy­
padkach politycznycn w roku 1863 1 następnie emigrowsł 
za graaicę.

Izba sądowa.
Lwów 14 stycznia.

(O brata etei).
Po sformułowaniu wniosków przez obrońeę 

i oświadczeniu się na nie prokuratora, przerwano 
rozprawę. Po połuduiu rozprawa rozpoczęta się do­
piero o gedz. 7 ,6  gdyż poprzednio trybunał nara­
dza) się n»d dług m szeregięm wniosków obrony. 
Po otwarciu rozprawy ohwieścił przowedoi-zączy, żo 
trybunał odmawia wszyitkim wnioskom postawiooym 
przez obrońcę dr D .issnberga; zarzutu niekom- 
pete cji sądu powiatowego nie uwzględni trybun?!, 
ponieważ uważ*ł, że pismo p. Breitera, oskarżające 
prok. Gicrwińskiego, jakkolwiek było l.togrsfowane, 
nie było przeznaczone dla ogółu, więc nie może 
być ocenione jako Drttcischrift w myśl ustawy kar­
nej. Reszta wniosków dotyczy okoliczności oboję­
tnych dla niniejszej rozprawy.

Nastąpiły wywody stroo. Dr. Daisenbcrg wska­
zywał, że p. Breiter działał w dobrtj wierze, czyniąc 
swe zarzuty p. Czerwińskiemu, oraz usiłował dowieść, 
że p. Czerwiński w rzeczy samej w świadectwie 
niewinności, wydanem p. Manarsterskiemu, stwierdził 
niektóre szczegóty niezgodne i  prawdą. Mówca z 
zapałem bronił stanowiska i powołania dziennikar­
skiego i dowodził, że wprost obowiązkiem p. Brei- 
tera było podsć do publicznej wiadomości fakta, co 
do których misi powody sądzić, że są prawdziwe, 
a kióre odsłaniały jakąś niecjysłą sprawę i rdolne 
były d pomódl pokrzywdzonym Mówca wreszcie 
pr03i, ażeby trybunał, jeżeli mimo jfgo wywtdow 
uzna p Breitera winnym, zamienił karę aresztu na 
honorową karę grzywny, uwględaiając przed^wszy- 
stkiem to, że p. Breiter niewątpliwie nie działał z 
pobudek egoistycznych.

Nadmienić jeszcze należy, że obrońca zarzucił 
prokuratorowi, iż nie wykazał upoważnienia oskarży 
cielą prywatnego, w którego zastępstwie tylko wystę­
puje do odwołania od wyroku sądu pierwszego.

Prokurator upoważnienie takie przedkład* try­
bunałowi. Jest ono datowane z 30 kwietnia 1899, 
podczas gdy rozprawa pierwsza odbyła się 17-go 
maja z. r.

Dr. Daisenberg jednak zarzuca, że przedłożenie 
tego pełnomocnictwa jest dziś już spóźi-one.

Prokurator w dalszym ciągu zbija wywody 
obrońcy, wykazuje, że dowód prawdy a nawet do­
wód prawdopodobieństwa, któryby i tak nie wystar­
czał, wcale się oskarżonemu nic uda! i żąda nadto 
podwyższania kary pierwotnie wymierzonej, sędzia 
powir-towy bowiem zeszedł niżej ustawowego wy­
miaru, zasądzając p. Breitera tylko ns 14 dni are­
sztu. Wobec zupełnego braku okolicznrści Ugodzą- 
cych, a owszem wobec licznych okoliczności obcią­
żających, jest to nieusprawiedliwiooem.

Po krótkiej replico obrońcy udał się trybunał 
na naradę. O godz. 7»® obwieścił przewodniczący 
wyrok, n :e uwzględniający odwołania oskarżonego 
co do winy i potwierdzający wyrok I instancji; 
odwołanie prokuratora co do kary trybunał uwzglę­
dnił i podwyższył karę z 14 oni na mies ąc aresztu. 
P. Breiter ponosi także koszta poatęoowanir przed
II. instane ą.

LWÓW 15 stycznia.
(O osteterstwo).

Popołudniu i-.ontynuowsł osrarżeny swoją obro­
nę. Opowiadał, jak jeszcze w listopadzie r. 1895 
przed runem, będąc przypadkowo w Binku hipote­
cznym, słyszał, że niejakiemu Ranchowi robiono 
trudności w eskontowaniu weksli z podpisami Gold- 
■terna i Lówenherza i żądając więcej podpisów.

Wnet potem rozpoczął się run na kantor tej firmy,
a oskarżony widząc grupę ludzi lamentujących przed 
kantorem, wziął fiakra i pojechał do swego przyja­
ciela Mrozowickiego, radząc mu, aby zawczasu wy­
ciągnął swój depozyt 20.000 zł. złożony w tym 
kantorze. Stało się to istotnie za pośrednictwem 
ksnceUrji LOwensteins, ale p. Mrozowicki dopiero 
po n :ewczasie opatrzył się, że otrzymał przy zwrocie 
owego depozytu kilka listów zastawnych już wylo­
sowanych. W sąsiedztwie p. Mrozowickiego mieszkała 
p. Lebedynkowa, która miała w kantorze wkładkę 
na książeczkę cootn-corrente 6400 zł., ona te! sama, 
dowi?dz;awszy się o runie, z jdaciera prosiła oska­
rżonego o to, żfby jej pieniądze ratował. Roriewsż 
w tym czasie rozeszła się juz była pogłoska, że L8 
wenherz podstępnie przeniósł już był swój majątek 
na familję, przeto oskarżony pospieszył d„ Ubułi, 
chcąc się przekonać, czy to prawda, nie znalazł tam 
jedoak żadnego śladu jakiejś świeżej pertraktacji. 
Mimo to pogłoska o niej wciąż się utrzymywała, a 
LOwensteina i Roińskiego wskazywano jako inicja­
torów owej fatalnej dla wierzycieli zbankrutowanej 
firmy sprzedaży.

Oskarżony udał się wówczas do notarjusza 
Lenartowicza i prosił go o pokazanie aktu notarjal- 
nego, dotyczącego sprzedaży majątku L5 vi>uherza. 
Śp. Lenartowicz odpowiedział: ,T o nie jest akt no- 
tarj&loy, ale kontrakt*, i pokizsł go oskarżonemu. 
Oskarżony przejrzawszy dokument rzekł: ( Po co
psu rejent się do takich świństw mięszal Taki gwałt
0 to w mieście*. Na to jedaak odparł notarjusz: 
,T o kontrakt zrobiony w ksncelarji Ruińskiego i 
Lowensteina, a stamtąd żadne świńatwo wyjść nie 
mogło *.

Następnie zbija oskarżony zarzut, przytoczony 
w akcie oskarżenia, że się wciąż mięszal do spraw 
konkursowych. W sprawach tych zastępcą wierzy­
cieli byl nie on, lecz dr. Szafrański, który w końcu 
z ona wy przed wpływami Roińsfcirgo i LOwensteina 
ustąpił. Panowie ci zajmowali się akcją ratuakowę 
firmy, którą prowadzili tak, ie  steroryzowani wierzy­
ciele trzymali się nasła: , bierz co ci dają a uciekaj 
z życiem*. Kilku wierzycieli powierzyło się oskarżo­
nemu, który w ich imieniu zrobił za pośrednictwem 
W etfh ugodę z komitetem ratunkowym i wypłacił 
m 50%  ich wierzytelności. Z tej okazji zarzucono 

potem nawet oskarżonemu, że on zarobił przy lej 
pertraktacji 1000 zł., to jednak jest nieprawdą, 
gdyż oska.żony owszem z własnej kieszeni prawie 
1000 zł. do tego interesu dołożył.

W maju r. 1898 na trzy dni przed pierwszą 
rozprawą LOwenbtrza i Goideterna, wnieśli wierzy­
ciele na ręce osk-rżonego skargę subsydyrnD ą, któ 
rej niektóre zarzuty są obecnie przedmiotem 
oskarżenia. W zarzutach tych opzrl aię oskarżony 
nietylko na informacji ś p. Leuartovucza, lecz także 
różnych innych osób, między nimi naturaln e i aa 
mjch podpisanych na skardze, którzy być może też 
zwalą wszystko na oskarżonego i wykręcać się będą 
tem, że sobie niczego nie przypominają. Oskarżony 
ma także świadków, którym natychmiast po wyjściu
1 kancelarji Lenartowicza opowiedział, co tam sły­
szał, nie można go więc posądzić o to żeby sobie 
owe słowa z ust nieboszczyka zmyślił dopiero ex 
post. Dowodu wprost oa oszukańczą rolę drów Ro 
ińskiego i Lóweusteina w sporządzeniu kontraktu 
sprzedaży części majątku Lówenherza, oskarżony 
wprawdzie nie posiada, ale potrafi przytoczyć mnó­
stwo poszlak na udowodnienie swej dobrej woli 
przy wnoszeniu subaydyarki, albowiem ów tłk  siko- 
dliwy dla wierzycieli kontrakt nie jest tego rodzaju 
jedynym faktem, świadczącym w tej sprawie, który 
rzuca na działalność pp. Roińskiego i LOwensteina 
brzydkie światło.

f tak: dr. Roiński byl w komitecie ratunkowym 
wspólnym pełnomocnikiem LOwenherza i Goldsterna, 
potem zaś otrzymał zarząd masy konkursowej, a 
więc misję kolidującą z poprzednią Zarząd ten o 
trzymał on wakutek wpłyau dra Marchwickiego i 
Lazarusa, z pominięciem turnusu, chociaż jako prezes 
izby adwokackiej, sam przedtem nieraz wnot 1 za 
żalenia i tnemorjily, aby sądy przy nadawaniu mas 
konkursowych przestrze ały turnusu, tj. z góry oz a- 
cznnego porządku. Dostawszy się zaś do tego za­
rządu, dobrał robie do boku wierzycieli, ale nie wie­
rzycieli fiktyczoych, tylko przyjaciół swoich i LOwen 
herza, którzy o korzyści tamtych nie dbali i kiwali 
głową na wszystko, co dr. Roiński zarządził dia do 
gudzen a Lfi venherzowi i jego rodzinie Przy pomu 
cy takii go wydziału przeprowadził dr. Roiński mię­
dzy inuemi uchwalę, ażeby majątku konkursów go 
nic inwentować, nio siacować majątku ruchomego 
i nieruchomego i sprzedawać wszystko z wolnej 
ręki.

Komisarza sądowego p. Piszka usunięto cd in- 
wentowania, a funk. ją tą zajął się s m dr. Roiński. 
To wszystko miało ten skutek, ie rodzina Lówen 
heria wszystko z ^wolnej ręki* zakupiła, a przy 
licytacji jednego przedmiotu konkursowego, miano­
wicie wsi Zniatyoo, ze szkodą wierzyciel: nie wstawiono 
do ceny wywołania wartości 300 mórg. przyłączonych z 
Cbłopwtyna. Wres:cie przeprowadził dr. Ro;ński 
negle i bez żadnej potrzeby uchwalę wydziału wie­
rzycieli, ażeby owego kontraktu sprzedaży z 16 listo - 
ada 1895, który wyszedł z kancelarji notarjusza 

Lenfcrtowiczs, w drodze procesu nie zaczepikć, a tak 
że i.ówrocześnie zamilczał o m inośei zaczepienia 
przer proces zapisu kauayjuego na rzecz Banku hi­
potecznego, zapisu sumy posagowej 50 000 zł. dia 
ŻjQf Parnasu, zięcia Lfiwenherza i zapisu połowy 
Żniatyna na żonę Lfiwenherza Różę.

Kwestji owych zapisów dr. Roiński wcale pod- 
uchwah, wierzycieli nie poddawał. Natomiast przez 
uchwałę w sprawie tamtego kontraktu sprzedaży zwi­
chnął dr. Roiński śledztwo karne przeciw pp. Lfiwen- 
herzowi i Blumeofeldowi, które wtedy się toczyło, a 
którego Biumenfeld tak się obawiał, ie  zachoro­
wał i czymł przygotowania do wyjazdu do sanato- 
rjum dla nerwowo chorych. Również podczai licy­
tacji Żoiaiyna zachowanie aię dra Roińskiego było 
bardzo podpjrzane, Wieś tę chciał nabyć i ostate 
cznie nabył zięć Lówenherza, Parnas, a dr. Roiński 
obojętnie przypatrywał aię temu jak Parnas, dr.
Lfiwenstein i dr. Schaff podpłaesli licytantów, aby 
ceny nie podbijali i kupna Parnasowi nie psuli.

Dr. Roiński działał więc i w tym wypadku na
szkodę wierzycieli, których praw miał bronić jako
zarządca masy konkursowej. Te to wszystkie po­
szlaki sklondy oskarżonego do wniesienia subsydjarki.

Rozprawę przerwano do śród - rano.

XIX czy XX.
P. Bolesław Prus w ostatniej swej .Kronic* 

tygodniowej* w K u r jer $e codtiennym  opisują 
w następujący sposób spór między przyjaciółmi o 
nazwę wieku.

Mzm dwu przyjaciół, którzy pod wieloma 
względsmi zasługują na tytuł ludzi poważnych. 
Jeden jest — dosyć tęgi, drugi — jeszezt tężizy,

jeden — azpakowaty brunet, drugi — siwawy 
blondyn.

Przytem obaj kształcili się w kierunku mate­
matycznym, a nawet któryś z nich pssiada patent 
nauczycielski.

Od niepamiętnych czasów ludzie ci kochali się 
jak bracii.: brunet za blondynem  pouećłky w ogień 
— bloDdya za b unetem  poszedłby w wodę. Jeden 
bez drugiego nie potraUby wyżyć dwudziestu czte 
rech godzin, ich zaś wspólni znajomi utrzymywali, 
że — tak wielcy przyjaciele — albo umrą jedno­
cześnie ze zm artw ienia jedeo po drugim , vl: o — 
ten, który przeżyje drugiego — odziedzio y po nim 
cały ruobomy i nieruchomy rrrajątek...

No i czy dałby kto -Warę, ie  ci nowożytni. 
Kastor i Poluks, od Nowego roku zerwali ze r bą 
wezdkie itosunk i!.. Go mówię: zerwali... Zrobili
gorzej, ponieważ Kaetor w miejscu p blicznem dał 
do zrozumienia Poluksowi, że nie pojmuje najprost­
szych dziabó arytmetycznych, zaś Poluks równi ż 
w miejscu publicznem oświadczy) Kastorowi, że na 
takich, jak on nieuków, wywierają wp yw argu­
menty poetyczne i literackie, lecz nie matema­
tyczne !...

A czy zg.daie kto, o co poszło tym kochają­
cym się m ę io n ? ... N-kt nie zgadnie, więc powiem 
odrazu, że — wzięli się sa czuby o to, który mamy 
wiek: jeszcze XIX, czy już XX?

Ostatnia rozmowa, jaką prowadzili ze sobą na 
tym padole, zasługuje, ażeby przekazać ją wiekom 
potomnym.

Brunet. Ale wytłumacz-że mi ostatecznie: na 
jakiej zasadzie twierdzisz, że już zaczął zię wiek 
XX?

Blondyn. Zrobiłbym to z największą łatwością, 
gdyby udało ci aię skoncentrować uwagę i zrozumieć 
dowodr matematyczne.

B runet do siebie). Ja nie ro umiem dowodów 
matematycznych 1... Za co mnie ten człowiek uwa­
ża?. . (Giośaoj. No, dowó ’t, proszę cię...

Blondyn. Słuchaj więc i odpowiadaj na pyta­
nie. W roku 1538 jaki był wiek?...

Brunet. Rozumie się, te  16.
Blondyn. A w roku, naprzykład, 652 jaki byl 

wiek?
Brunet. Naturalnie, że 7... Ale do czego to 

prowadzi ?...
Blondyn Do tego, ażebyś nareszcie zrozumiał, 

w jaki sposób tworzy się nazwa wieku. Do liczby 
setek, mieszczących się w danym roku, dodaję je­
dnostkę i — otrzymuję wiek... Naprzykład. W roku
1845 mamy setek 18, w.ęc dodaję jednostkę i
otrzymuję wiek lt... W roku 3721 liczba setek
będzie wynosiła 3 7 ; dodawsty więc jednostkę, 
otrzymam wiek 38... Nareszcie — w roku 1900
hczba aetek wynosi 19; gdy zaś dodam ednostkę.
otrzymam wiek 20. Jasne, czy nic?..,

Brunet. Z ca'ej tej gadaniny jedao dla mnie 
jasne, że ty — nie jesteś zdolnym myśleć lo­
gicznie...

Blondyn. Tak. Nie jestem zdolny myśl ć we­
dług zasad twojej logiki. Ale mniejaza o nią. 
Wskaż-łr m i: na czem polega moja nielogiczno4ć?

Brunet. Oto choćby na tem Rok, przypuśćmy,
1846 należy do wieku 19go, gdyż w nim mieści 
się 18 wieków już skończonych. Tymczasem rok 
1900 ny jeszcze nie nileży do wieku 20go, gdyż w 
tym roku nie skończyło się jeszcze 19cie wieków... 
One kończą aię, już są n Bcbjlku, sle jeszcze — 
powtarzana — nie skończyły się...

Blondyn. Argumentacja godna swego autora. 
C*y nie możssz jednak obmyśleć ezegoś bardziej 
prttkonywującego ?

Brunet. Owszem. Gdybym misi przed zobą 
ucznia pierwszej klasy, który już przeszedł zadania 
dotyczące czasu — i gdybym zapytał go:

— Powiedz mi, próżniaku...
Blondyn. No, no, tylko bez osobistych za­

czepek. .
Brunet. Otóż gdybym zapytał pierwszoklasisty: 

powiedz mi — ile uołynęło od narodzenia Chry­
stusa do roku 1 9 0 0 ? .. czy wiesz, co odpowiedział­
by?... Upłynęło 1899 lat, czyli — 18 wieków i 
99 lat. czyli — jeszcze nie upłynęło 19 wieków... 
A gdybym go zapyta): w którym roku ‘kończy zę  
1900 lat, czyli 19 wieków od narodzenia Chrystu­
sa?... niezawodnie roztropne to dziecko odpowie­
działoby, zgodnie z arytmetyką, że w 1901... A za­
tem i w 1901 roku dopiero zacznie aię wiek 20 ky.

Blondyn. Krótko węzłowato: w którym ży- 
jeiz wieku?

Brunet Ja, dziś — jeszcze, żyję w 19 tym...
Blondyn. A ja  już w 20 tym. A ponieważ 

oddziela nas tak ogromny kawai czasu, więc najle­
piej będzie, j-żeli... przestauiemy widywać aię ze 
sobą. Umarłeś dla mnie I ..

Wysłucnswazy tej awantury między dwoma 
najserdeczniejszymi przyjaciółmi, czitelnik ma prawo 
zapyLć :

— Skądże w rezultacie pochodzi taka różnica 
zdań, że jeden w imię arytmetyki twierdzi, ii 
mamy wiek 19, a drugi także w imię arytmetyki, 
ie 20?...

Właśnie to samo pytanie zadałem jednemu 
szlachcicowi, który objaśnił mi rzeci w naitepujący
spoiób:

— Szlo trzech chłopów od latu do dw ora: 
naprzód Paweł, za nim Gawe), a za tym Piotr. Y.aś 
między lasem i dworem leżały dwa pola: żytnie i 
pszenne, a między niemi płot.

Otóż zdarzyło się tak, te  Paweł, minąwszy pole 
żytnie, przelali plot i wszedł na pole pszenne; Piotr 
jeszcza znajdow&l się na polu żytuiem, a Gaweł — 
przełazi) przez plot.

Nagle Gawd, siedząc na płocie jak na koniu, 
woła na rwoich towarzyszów:

.Dla Boga, ludzie spojrzyjcie: na którem ja je ­
stem polu — ca pszecnem, czy na żytniem? ..

Piotr spojrzał, lobaczyl od swojej strony jedną 
rękę i jedną nogę Gawła i rzekł: Ma się wiedzieć, 
ie na iytniem .. L°cz gdy Paweł spojrzał i zobaczył 
od awej strony j doą rękę i jedna nogę Gawła zno­
wu rzekł: Mi aię wiedzieć, te  ieiteś na pszennem 
polu i tylko głupi tego nie dojrzy...

Od a’owa do słowa Piotr z Pawłem wzięli aię 
za czuby, a tymczasem Gawe? poszedł dalej.

Rok 1900 jcat tym płotem, przez który prze­
łazi Gzai z pola zwanego wiekiem 19, na pole ma­
jące nazywać się wiekiem 20 i dla tego spierają 
zię ludzieI...

S t y p ę  t o t M j a *
Na wczorajszej serji wydział k rą jo w j ro ­

zdał następująca s ty p e n d ja :
W y d z i a ł  p r a w a ,  L w ó w :  Tadeusz Ju- 

ljusz Wysocznńzki I. r. Głowińskiego fam . 420 
kor. Bolesław M arjan S tan . Zieliński IV. r. B ar­
czewskiego szl. 600 kor. M arjan Kobylański IR. 
r. Żurakowskiego 420  kor., Michał Gzaprański

służy do przyrządzenia znakomitych zup, susów, legumin, pudingów i t. p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany.

MQnftker (>»!**“ joMt wszędzie do utibycia.
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II. r . Zakordonow a 315 kor., Edw ard H ugo 
E rnest W erner III r. Głowińskiegu 315 kor.

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y ,  L w ó w :  W i­
k to r Osiecki, II. r. Barczewskiego s*l. 600 kor., 
Józef Ruffer IV. r. Łazowskiego 600 koron. 
E dw ard  Ignacy Dubanowicz I. r. Zawadzkiego 
szl. 420 kor., Jakob Al. Bylczyński I. r. Zaw a­
dzkiego szl. 420 kor., Ludwik F erdynand By­
kowski I. r. Matczyńskiego szl. 420 kor., Aleksy 
Makowski I. r. Bazylewicza-Towarnickiego 400 
kor., Jan B ryk II. r. Bazyl«wicz--Towarniokieeo 
400 kor., S tan. H om m e IV. r. Birczewskiego 
600 kor., W Iady?law W ltwicki IV. r. Barcze­
wskiego 600 ker., Andrzej W ondaś III. r. B ar­
czewskiego 600 kor. Mieczysław Marceli Ski­
biński 111. r. Źurakowskiego 315 kor., Jozef T a­
b o r III r. Głowińskiego 315 kor., Jan Oko I. r. 
Głowińskiego 815 kor.

W y d z i a ł  m e d y c z n y ,  L w ów : A leksan­
der Grabowski IV. r. z fund. Bork Niezebdowsk.
1 0 0 0  a o r ; W ładysław  Wiszniewski IV. r. f. 
Soboty 400 koron.

P o l i t e c h n i k a .  L w ó w :  Mieczysław P a- 
dlewski I. r. Zurakowakiego fam. 525 kor.; S ta­
nisław  Przybylski IV. r. Zawadzkiego »z). 420 
kor.; Mieczysław Józef Jasiński I. r. Soboty 400 
kor.; S tefan Stanisław  Kondraczek I. r. Źurako- 
wskiego 420 kor.; W acław W incer.iy K m ż « n o - 
wski I. r. Rusyana szl. 315 kor.; Efraim  Pordes 
V. r. Bazylewicsa-Towarnickiego 400 kor.; S te ­
fan A lfred Ossowski IV. r. Głowińskiego szl. 
s i o  kor.: Kazimierz Miński III. r. Gfow ńskiego 
815 kor.; T eodor Jan  Mokrzycki III. r . G łowiń­
skiego 315 ker ! Feliks K arabińsśi III. r. Gło 
wińskiego 315 kor.; Michał Broszko I. r. Gło­
wińskiego 315 k o r.; Stefan Debry^z II r. G*o- 
w ńskiego 315 kor.; Gustaw Mulda r  II. r. Gło­
wińskiego 315 kor.

W y  d z i a ł  p r a w a ,  K r a k ó w :  W acław
Szujski I. r. Laskowskich fam. 300 kor., Adam  
Olgerd Karpuszko I. r. Zurakow skieg) szl. 420 
kor., W lid . Kiernig III. r. Soboty 400 kor., 
Tadeusz K annenberg IV. r. f. G rossa-R osen- 
burga 300 kor.

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y .  K r a k ó w :  
M arjan Goyiki I. r. Ł izow skiego 600 kor., W in­
centy Sikora HI. r. Zurakowskiego 420 kor., 
Józef W ątorek I. r. Petryczyna 400 kor., Jan  
Magiera III. r. zakordonow a 420  kor., Bolesław 
Kielski II. r. Głowińskiego 420 kor., Henryk 
Osuchowski III. r . Głowińskiego 815 k o r., Ja- 
kób Filipek III. r. Petiyczyna 250 kor., Jan  
Krasicki II r. Barczewskiego 600 kor.

W j d z i a ł  m e d y c z n j  K r a k ó w :  Tad. 
F ran . M arian Pisarski ID. r. Barczewskiego 600 
kor., Edw ard W  ktor Cetnarow ski V. r. B ar- 
czewsciego 600 ko*., Leopold S ilab an  V r. 
Lud. z Bork. Niezabitowskej 1.000 kor., R u 
dolf Kułakowski V. r. Petryczyna 400 kor., 
R om an Puzon V. r. Głowińskiego 815 kor., 
Cezar K om orowski III. r. Petryczyna 250 koi

S z k o ł a  s z t u k  p i ę k n y c h .  K r a k ó w :  
Ksawery Franeiszek Dunikowski, rzc źba, U rbań­
skiego 1.200 Kor.

G i m n .  B o c h n i a :  W itold Sokołowski 
fand. i  m  łonow e-, 315 kor.

G i m n .  B r o d y :  S tefan Kuczyński VII. kl*. 
zakordonow a 315 kor.

G i m n .  B r z e ż a n y :  Szym on Pchrryllc*  
IV. kl. Biera 372 kor., A dolf B^dnarowski 
VIII. kl. fund. zakordonow ej 315 kor.

G i m n  B u c  z a c z :  Józef T urczańtk i V. 
ki. Pukalskiego 20u kor.

G i m n .  C h y r ó w :  Kazimierz Kuszko V. 
kl. fuad. Głowińskiego 315 koi.

G i m n .  J a r o s ł a w :  R udo f  S iu st II. kl. 
fuad . R sdym iańikiej 120 kor., Leon Pieniążek 
VII kl. fund. zakordonowej 815 kor.

G i m n .  J a s ł o :  Michał S taroń  VIII. kl. 
fund. zakordonowej 315 kor., P io tr Felix V. 
kl. Głowińskiego 315 kor.

G im -n . K a ł  o m y j ą :  Leopold Szefer VIII. 
U . Głowińskiego 315 kor., Mikołaj Szczerbanink
IV. kl. Pukalskiego 200 kor., T eodor Sribnyj
V. kl. G łow ńakiego 315 kor.

G i m n .  ś w.  A n n y ,  I r a k ó w :  T ym ote­
usz W ładyssaw N alepa II. kl. Brześeiańskiego 
560 kor.; A ntom  Balicki VI. kl Petryczyna 
300 k.; W ładysław  Zygm unt Słobodziński V. kl. 
Petryczyna 300 kor.

G i m n .  I I I ,  K r a k ó w :  H enryk F lo rjan  
Ignacy M arjan Straszewski III. kl. fund. Rze­
szowskiej szl. 300 kor.; Jan  Robel IV. kl. Gło­
wińskiego 315 Kor.

G i m n .  I. ( r u s k  e), L w ó w : A ndrzej Ł u- 
niów IV- kl. Głowińskiego 315 kor.; Michał T er- 
szekowa VI. kl. Głowińskiego 315 kor.

G i m n .  F r a n c i s z k a  J o z e f a ,  L w ó w :  
Eugeniusz H  yda VIII. kl Głowińskiego 315 łr.

G i m n .  I V L w ó w :  R om an Feliks Mę- 
c-ński V m  kl. R usyana szl. 315 k o r .; M irjan 
P ań  czy szyn V. kl. Głowińskiego 815 kor.; Karol 
C tesznak WII. kl. Potockiego szl. 315 kor.
vi r>i 1 v  t  L w ó w :  R om an  Porzycki VIII. 
kl. Głowińskiego 31., kor.; A dam  Józef Kuhń-
7  , wi ń  t l W l  " \ 8 l 5 k « . ; A dam  Edm und Zaleski II. kl. Zslchockiego szl 231 kor - A rm r
Skow roński V, kl. Głowińskiego 315 kor.

G i m n .  N o w y  S ą c z :  Józef Skorupka IV. 
kl. Głowińskiego 315 kor.

G i m n .  P o d g ó r z e :  Karol K ropatich  Vj . 
kl. Głowiński: go 316 kor., Jerzy br. Konopka 
m . gl. Żalchockie, o szl. 231 kor.

G i m D .  I., P r z e m y ś l :  Mieczysław Ka- 
s tner VII. kl. Glow<ńsk.ego 315 kor., Leon Ple- 
skacz VII Głowińskiego 315 kor.

G i m n  II. ( r u s k i e ) ,  P r z e m y ś l :  W ło­
dzimierz R om an Piotrow ski VIII. kl. Głowiń­
skiego 815 kor.

G i m n .  R z e s z ó w :  Józef B id a  VIII. kl. 
Skibińskiego 200 kor.

G i m n .  S a m b o r :  MichnI Frydlewicz IV. 
kl. ks. Popkiewicza fam . 200 kor., S tanisław  
Paw łow ski VI. kl. Głowińskiego 315 kor.

G i m n .  S a n o k :  Ludwik Juss V. kl. Gło­
wińskiego 515 kor.

G i r r n .  S t a n i s ł a w ó w :  Ksr.i mierz Be- 
reżnicki III. kl. Bereżnickich fam . 80 k o r.; 
K azim ierz Kułakowski I. kl. Głowińskiego fam . 
315 k o r .; K onstanty M arjan Borzęcki V. ul. 
Głowińskiego 315 kor.

G i m n .  S t r y j :  Ju lian  Andrasiewicz I. kl. 
Broniewskiej 100 k o r.; S tefan Vrtel III. kl. Gło­
wińskiego 315 kor.

vi t S 1“ n * T a r n o p o l :  Stanisław W erber
J?*. G aw ińskiego 315 kor.
G i m n .  T a r n ó w :  Leon Kolano V kl 

Głowińskiego 315 kor.
v  u /’ " ?  n ‘ W a d o w i c e :  A leksander Jo rdan  
Y- m, Głowińskiego 315 kor.

G i m n .  Z ł o c z ó w :  Tadeusz Leszczyński 
\  'cl: Zslcliocfciego szl. 231 k. Bazyli Lewicki 
VI kl. Głowińskiego 315 kor.

S z k o ł a  r e a l n a ,  K r a k ó w :  Jan  P ienią­
żek V kl. K urdwanowskiej 520 kor. na 1 rok 
1890|900.

S z k o ł a  r e a l n a ,  L w ó w :  Bolesław i la -  
nasterski I ki. Głowińskiego firn . 3 1 5 k o r ;  S ta ­
nisław V ictorin V <1. Laskow sfich fam. 300 to r .; 
Jan S tanisław  Laskowski VII kl. Laskowskich 
300 kor. fam ; Eljasz C iapura VII kl. G łow iń­
skiego 315 k o r.; A leksander A ntoni Wolaki VII 
kl. Zawadzkiego szl. 315 k o r.; Bertold Cyryl 
Dziakiewicz III kl. Zawadzkiego szl. 315 kor.; 
Bolesław M arjan Darowski VII kl. Zslchockiego 
szl. 231 kor.

S z k o ł a  r e a l n a ,  S t a n i s ł a w ó w :  B ar­
tłomiej Tadeusz H enryk Tokarski IV k). Glo- 
w ^k seg o  315 k o r.; Juljan H arniak VII kl. GIo- 
w ińskifgo 315 kor.

S z k o t a  r e a l n a  T a r n o p o l :  Eustachy 
Sawczak VI. kl. Głowińskiego 315 kor.

S z k o ł a  p r z e m y s ł o w a .  K r a k ó w :  
Em il Mazurski IV. kurs Petryczyna 400 kor 
Jan  Brochocki IV kurs Petryczyna 400  kor.

S z k c ł y  l u d o w e  m ę s k i e :  W ładysław  P a ­
weł Chmiel III kl. A n d ry  e h ó w. Małeckiego fam. 
100 kor., Andrzej Juljan Matkowski II. kl. s zk .  
K o n a r s k i e g o .  L w ó w :  Paprockiego fam.
300 k o r , Franciszek Milewski VI. kl. K a ł u s z .  
Soboty 200 kor.

S z k o ł y  l u d o w e  ż e ń s k i e .  Jadwiga 
A nna W ojnar VI. kl. ś w A n t o n i e g o .  
L w o w. i H olsna W anda Kazim iera Misią- 
giewicz II. kl. R o p c z y c e  fam . Uści*ńskisgo 
po 100 kor.

S z k  o ł y  w y  d z i a ł o  w e . H elena Rozalja 
K ornelja Jordanów na św. Scholastyki Kraków, 
Boznań9kiego f m . 300 kor.

S z k o ł a  r o l n i c z a .  C z e r n i c h ó w :  
R cm an  Balicki I. r., Gustaw Godlewski I I I , B ro­
nisław Przyńojew ski II. i Józef Rapacki 1. r., Pe 
tryczyna po 250 kor.

S z k o t a  r o l n i c z a .  D u b l a n y :  W oj­
ciech Pfeifer recte C hm ieioskil. r. Soboty 4(X> 
koron.

Zakrajowe takłady.
G i m n .  C i e s z y n .  (P olsk ie): Józef Król

V. kl. i Franciszek Kokot IV. kl. Pukalskiego 
po 200 kor.

A k a d e m j a  l a s o w a .  W i e d e ń :  Zygm unt 
Żurakow ski I r. Żurakowskiego fam . 525 kor.

i) p i.u v m jw i i u u s l ł l l
-  Wiedeń 16 styc?nia. (Targ na woły.) 

Na w zorsjszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzek ogółem 4372 sztuk. W tern było z Galicji 
536 sztuk, z Bukowiny 122 sztuk.

Przebieg targu ożywionj
Ceny niezmi nione.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych l i  

sztuk. Wotów z Galicji i Bukowiny sprzedano 69 
sztuk po 5 1 — 61 k., 240 sztuk po 62 — 69 k., 
230 sztuk po 70 — 74 k , 37 sztuk po 76 do 80 
koron za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczoue bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 6 4 — 67 k . ; I rowy podtuczone po 
5 4 — 65 k .; bydło chude dla masarzy po 3 4 — 52 
k. za 100 klgr. metr. żywej wagi.

-  Z kolei. Ga$tt» lwowska z dnia 17 bm. 
ogłasza rozp.satue i cytacyjnej sprzedaży ataryeh ma- 
teijalów, odzyskanych w obrębie dyrekcji kolei psń- 
stwewych we Lwowie. Oferty wnosić należy naj­
później do 12 godziny w południe dnia 30 (tycznia 
rb. u wyż wspomnianej dyrekcji kolei państw. — 
Warunki sprzedały otrzymać można w biórze dla 
spraw warstatowych i parowoźnictwa, a pudane są 
także w Gaeecie u vratąpu podanej.

-  Dfl-.vi*Kł 16 styezaw « • ;  ebc-tow 5.: 
(Kursa w koronach i po 60 kilogramów). rsTppiu- 
a - wiosnę od 7 85 do 7 86, na maj-czerwi łc 
od —' — do —’ — ; na jesień od — •— do — •— ; 
ty ta na na wiosnę od 6*71 do 6*72, na maj- 
cz?rwie« od — •— do — ■—, na jesień od —*— 
do — ’— ; kuksmdsa s* maj-esaiw sc od 5-22 
do 6 23, na czerwiec-lipiec od— do —•— , 
na lipiec-sierpień od — *— do —■ — ; *wi?.s na 
wiosnę od 5 34 do 5*35, na maj-czerwiec od 
— •— do — *— , na Jesień od — *— do — — ; 
rzfb k aa styczeń-luty od —*— do — • —, na 
sierpień-wrzesień od 11 85 do 11*95
kowy na styczeń-kwiecieó 32 50 dh 33 50
TaMsari* słaba.

- 16 stycznia, {(&**&; s !-*.?,«>-
Wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów.)
pę-*ai.5«i a?. kwiecień «.! 7 66 do 7 67, na 
październik od 7*80 -i;; 7 82 ; byt* rse kwir-cień
od 6 37 do 6‘38 , rwie-- . kwieoteó od 5*02 
do 5*03; fcuknsydza *»»j od 4 93 do 4*94; 
rzepek se swpi** - od 1 1 7 0  do 11-80 Ofrrty
nssemc. mierne. Chęć kupna ograniczona. TeKikHtJ* 
brrdzo spokojne

-  Wlodeń 16 stycznia. (Giełda towaro­
wa.) Cukier surowy od k. 24 80 do — * —. 
Tendencja słaba Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od k. 85*S0 do — * — . Tendencja 
słabsza.

W o j n a .

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Londyn 15 stycznia. Dzienniki wieczorne 

podaja depeszę z C apstadtu  pod datą  12 bm ., 
donoszące, że jenera ł W arren  przekroczył rzekę 
Tugela. S tra ty  Boerów  przy ostatnim  a taku  na 
Ladysm ith wynoszą 800 zab>tych i rannych. 
Jak słychać, w P re to rji znejduje °ię p row iant 
w ojenny, w ystarczający na trzy lata.

Londyn 15 9tycznia. .B iu m  R eutera* do­
nosi z Capstadtu pod datą  12 b m . : Po i ług 
dziennica Cape Argus władze otrzym ały w iado­
mość, iż jenerał W arren prz- krcczył rzekę T u ­
gela i zajal na póinoc od rzski bardzo silną 
pozycję. W .adomość ta, od wczoraj tu  roz­
powszechniona, nie znajduje w iary.

Londyn 16 stycznia. .B iu ro  R eutera* do­
nosi z O raoje R iw er pod da tą  12 b m . : Jene­
ra ł W ooJ z oddziałem, złożonym z wszystkich
gatunków  broni, obsadził 6  bm . Z outpans- 
tń f t  w Stanie O ranji. Jest to pierwszy punkt, 
zdobyty w wojnie obeonei przez Anglików na 
te ry to 'ju m  nieprzyjacielskiem. Oba brzegi rzeki 
Oranie łączy m ost świeżo zbudow any.

f odług doniesienia tego sam ego biura
z M odder R iw er, 1 1 bm. popołudniu i 12 rano 
Anglicy z dz-at okrętow ych ostrzeliw ali s tano­
wiska Boerów.

Londyn 16 stycznia. Dzienniki wieczorne

donoszą z K apsztadu pod datą  12 b. m ., że 
generał W arren  przekroczył rzekę Tugela.

Ofcręt wojenny .Penelope* , n a  k tórym  znaj­
dowali się wzięci do niewoli Boerowie, zniszczony 
został przez p iż a r .

Baerow ie u trscili podczas a taku  n a  Lady­
sm ith 800 zabitych i ran n /ch .

P re to rja  16 stycznia. Generał Lucas Meyer 
jrzybyl do Cclenso.

Boerowie rczpo .zęti 12 b. m . na nowo 
ostrzeliwanie Mr-fakingu.

Durban 16 stycznia. Z graniczni attachós 
wojskowi udali się do K apsztadu, aby się p,**.y- 
ączyć do crs  aku m arszałka R obeitsa .

Londyn 16 stycznia. Times donosi z P ieter- 
llaritzburga pod datą 13 b. m ., że ubiega tam  
wieść, jókoDy Boerowie zabierrli działa z połu­
dnia pod Ladysm ith.

Londyn 16 stycznia, .B iu ro  R eutera* donosi 
z Ren3purg 12 b. m .: Wczoraj o strzeliwano
obóz ^ p rz y ja c ie lsk i rsa odległesć trzech mil. 
B :m b a rdoAsno rów nież w zgórza, otaczające 
m iasto Golesberg. Baerow ie nie odpow iadali 
na ogień

Londyn 16 stycznia. B iuro R eutera  ogłasza 
następująca d:-niesienia z głównego obozu Bo­
erów  pod Lkdyusaith z aa tą  9 bm .: Anpiicy za­
atakow ali w sobotę wieczór kilka oddziałów bo- 
erskieb, które po krótkiej walce m usiały się 
cofnąć. K om endant Nel obsadził następnie  p a ­
górki na  zachód od m iasta ; kom enda zaś 
z P retorji obsadziła pagórki w stronie po lc - 
dniowej. Dwa oddziały garnizonu P re to rji ob ­
sadziły szczególnie te punkta, gdzlr odgałęzia 
się kolej żelazna do H arrysm ith . K om enda z P re ­
torji poniosła z pow odu nierozważnie urządzo­
nego szturm u do fortu , znaczne s tra ty ; straciła 
mianowicie 6 zabitych i 7 ran n y ch ; dalsze 
szczegóły o stra tach  Boerów nie są znane.

Londyn 16 stycznia. U rząd w ojenny ogłosił 
wczoraj t  ieczorem 2 telegram y jenerała  Buli sra. 
Jeden z N atalu z dnia wczoiajszego bez poda­
nia  m iejsca donosi o znanym  już od m iesiąca 
fakcie, że dwaj oficerowie angielscy dostali się 
do niewoli i zostali przewiezieni du P retorji, 
Drugi telegram  Butlera podaje heliogram  jene­
rała W hita z Ladysm itb, datow any dnia wczo­
rajszego, z doniesieniem , że dzień przedtem  
wydarzyło się w Ladysm itb kilka w ypadków 
tyfusu

Londyn 16 stycznia. Podług urzędowego 
doniesienia, a rty lerja  jstierała F renchs ostrzeli­
wał* w sobotę m r9 t koto C lesbergu.

Jener Iow ie M ?tbuen i Gatacze nie donoszą
nie nowego.

S ytuacja  w A u strii.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

WlOdsń 16 stycznia. Neue fr. Presse po­
daje z kół parlam entarnych  pogłoskę, że prace 
przygotowawcze około utw orzenia nowego ga- 
b instu  są już ukończone i że zm iana gabinetu 
także form alnie nastąpi ju i  w dniach najbliż­
szych.

Wiedeń 16 stycznia. Dzienniki praw ie jedno 
zgodnie oczekują m ianow ania d ra  K oetbera na­
czelnikiem nowego rządu na  koniec bieżącego 
trpodn ia . Fremdenblaw i 2f. W . Tagblatt do­
w iadują się, że teka m inistra handlu  nie została 
dotychczas obsadzoną, jak  również, że nie m a 
porozum ienia cc do o so b j polskiego m inistra 
bez teki. Fremdeiibltnt znazt acza, że ogładzane 
dotychczas listy nowego gabinetu, doznają 
jeszcze zapew nie niektórych zmian.

WUdeń 16 stycznia. Niektóre dzienniki do­
noszą, że parlam entarna  kom isja koła polskiego 
uchwaliła w razie, gdyby jednem u z członków 
Koła zaofiarow ano urząd m in istra  bez teki w 
nowym  gabinecie — wniosek ten  akceptować.

Wiedeń 16 Jtyezn:a. Neue fr. Presse p u la je  
jako rzecz pew ną, t e  dr. Piętak zas ądzie w n o ­
wym gabinecie jako m inister dla Galicji, a n a ­
stępca jego v  prezydjum  izby będzie jeden  z 
członków lewicy niemieckie!.

Wledsń 16 stycznia. G abinet stanow czo 
utw orzony będzie z końcem bieżącego tygodnia. 
M inistrem dla Galicji zostanie d r. Leonard P i ę -  
t a k, który dziś przybył do W iednia. Kom isja 
parlam en tarna  Kola polskiego zgodziła się ńa 
to , aby dr. P iętak wszedł w 9klad nowego ga­
binetu , a mianowicie zgodziła się z zapatryw a­
niem  dra K oerbera, że m inister d!& Galicji po­
winien być wzięty z parlam entu , aby odróżniać 
się tem od m inistrów -rodaków  Czecha i N iem ­
ca, którzy są powołani jedynie do załatw ienia 
kwest,i językowej. Minister dla Galicji zasiada 
w gabinecie na  całkiem innych w arunkach, a 
mianowicie na podstawie u rfad u  z państw em .

Dr. Piętak zgodził się przyjąć tekę m i­
nistra.

Dawniej ogłoszona lista naw ego gabinetu 
dozna pefwnych zmian, a  m ianowicie nie pe- 
wnern jest jeszcze, czy b r. S p e n s - B o d e n  
przyjmie tekę m inistra sprawiedliwości. Również 
kandydat do teki m inisterstw a handlu  nie jest 
jeszcze pewny. Zdaje się, że będzie nim  szef 
sekcji w  m inisterstw ie sp raw  zagranicznych 
S u  z z a  r  a, nie wiadomo je d ia k  jeszcze czy p. 
Suzzara tekę tę przyjmie.

Był on następcą p. Glicnza w m inistpn tw i? 
spraw  zagranicznych, jako  referen t trak ta tów  
handlow ych.

Kom isja parlam entarna Koła poiskiego od­
będzie dziś posadzenie, aby zastanow ić się nad 
dalszem postępowaniem .

Przyjęcie w nowym  gabinecie teki m inistra 
dla Galicji przez d ra  Piętaka, wywołało pew ną 
konsternację w obozie Czechów, którzy oba­
wiają się, czy przez to nie nastąp i rozluźnienie 
zw :ą-ku prawicy, gdyż, jak  tw ierdzą, Polacy 
p rzrjm u iąc  tę tekę, angażują się w pewnej m ie­
rze na rzecz przyszłego rządu.

Praska Pohtik atoli słusznie pow iada, że 
to d«L s ę usunąć, icśli m inister Czech dr. Rzzek 
będzie tak sam o. jak  m m ister Polak z Koła, 
utrzym yw ał ś isle stosuaki z delegacją czeską.

Czesi nie w>erzą w udanie się akcii ugo­
dowej, a Nar. l i s t y  tw jerizą , że gdyby rczpi- 
sp *0 konkurs, to n ie  jn łla s lb y  się isd e n  Czech, 
któryby wierzy! w powodzenie tej akcji.

Z dełegacyj.
Wiedeń 16 stycznia. Na dzire jszsm  posie­

dzeniu pienarncm  delegacji au strjackiej prezy­

dent, przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego, zwrócił uw agę na  to, że delegaci powinni 
się pow strzym ać od om aw iania polityki w ew nętrz­
nej. Prezydent podniósł, że na  ostatniem  posie­
dzeniu jeden z delegatów om aw iał także spraw y, 
odnoszące się do drugiej połowy m onarcha, 
prosił przeto, aby tego n,v przyszłość zaniecha­
no. Z porządku dziennego nastąpił ciąg dalszy 
dyskusji nad  etatem  m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych. Pierwszy m ów ca, W ojciech h r. Dzie- 
duszycki, przrznaje wielką w artość tró jprzym ie- 
rza ze względu na usługi, jakie tsu  związek 
oddaje spraw ie powszechnego pokoju, wyraża 
jednak potrzebę, aby sojusznicy popierali także 
wzajem ne in teresa ekonom iczne i w ten sposób 
zjednywali trójprzym ierzu coraz to  większą sym ­
patię. Mówca wskazuje przedewszystkiem na  to, 
ze konw encja w eterynaryjna między A u n rją  
a  Niemcami, ze strony Niemiec byw a w ykony­
w aną w laki sposób, że pc p rostu  niem ożli­
wym się staje eksport bydła rogatego i n iero­
gacizny z A ustrji. Koło p ilsk ie  w razie dłuż­
szego trw an ia  takich stosunków , żądać będzie 
bezw arunkow o retorsji.

Mówca z zaiow eleniem  przyjm uje do w ia­
domości oświadczenie m inistra, że urząd spraw  
zagranicznych in terw enjow ał skutecznie w sp ra­
wie wydaleń z P ru i i że w iadjm ości o tych 
wydaleniach były przesadzone. Mówca pragnąłby, 
aby te wiadom ości wogóie ńyiy fałszywe, a  to 
bez względu ua  głosy n iektórych pism  w Niem­
czech, głosy niegodna wielkiego narodu  niemie­
ckiego, k tóre w iazą w tem  niebezpieczeństwo, 
gdy nie niemieccy robotnicy przybyw ają do 
Niemiec. W  dalszym ciągu żąda h r. Dzieduszy- 
cki pom nożenia konsulatów  w Prusach  w scho­
dnich i w całej Ameryce, tżeby  wychodźcy au- 
ftrjaccy doznawali odpowiedniej ochrony U rzę­
dnicy konsularni powinni znać języki słow iań­
skie. Me ca żąda uregulow ania kwestji wy- 
chodźtw a, ochrony em igrantów  od wyzysku ze 
strony ajentów  eraig iocyjnj. h, ogłaszania cen i 
m iejsc zbytu dla austrjackich tow arów  we 
wszystkich gazetach urzędowych; oświadcza w 
końcu, że będzie głosował za budżetem  w n a ­
dziei, że urząd  sp raw  zagranicznych popierać 
będzie in teresa ekonomiczne.

N astępny m ów ca delegat W o l f a r t h  wy­
raża życzenie, aby m łodych i zdolnych ludzi 
wysyłano do Japonj. i Chin, celem zdooyw ania 
nowych miejsc zbytu dla przem ysłu austrja- 
ckiego. Mówca wspom ina także o pogłosce, ja ­
koby rząd angielski zwrócił się do W iednia 
z zapylaniem , czy rząd  austro-w ęgierski nie 
byłby skłonnym  dostarczyć 5000 ludzi dla oku­
pacji Egiptu, ażeby Anglja m ogła stam tąd  swoje 
w ojska wycofać i wysłać do Afryki południowej. 
Mówca w ystępuje stanowczo przeciw  tem u żą­
daniu, jak  wogóie przeciw polityce angielskiej 
i żąda, aby A ustro-W ęgry przynajm niej t»j po­
lityki nie popierały.

Del. Franciszek H o f f m a n n  zwraca uw a­
gę rządu na to, że w A ustro- W ęgrzech obecnie 
operują oDcy ajenci, w erbując żołnierzy dla po­
łudniow ej Afryki. Głównym terenem  tych prak­
tyk, stanow czo bardzo dziwnych, jest podobno 
Galicja. Mówca porusza również spraw ę p a ­
szportów , których uzy kanie, szczególnie do R o- 
sji, jest połączone z wielkiemi trudnościam i.

D 'l. S c h n e i d e r  uskarża 9ię na postę- 
p wanie z R um un imi na W ęgrzech, ubolewa, 
że deputacji R um unów  w swoim czasie nie do­
puszczono do et; arza, w yraża w końcu prośbę
0 uregulow anie spraw y paszportów  w tym  kie­
runku, aby żydem  zagranicznym , zwłaszcza ro ­
syjskim, zabroniono w stępu do A ustro-W ęgier.

Del. M e t a l i ,  z czeskiej szlachty feudal­
nej, om awia trak ta ty  handlow e i tw ierdzi, że 
iargi niemieckie są dla A ustro-W ęgier zupełnie 
stracone.

O statni m ów ca delegat K r a m a r z  po­
rusz* I przedewszystkiem spraw ę trój przym ierza
1 dowodził, i e  nie tyle A ustro-W ęgry potrzebu­
ją  N ienrec, ile N t-mcy poparcia A uiitro-W ęgier. 
A ustro-W ęgry bowiem p ro w a lzą  wyłącznie p o ­
litykę pokojow ą, podczas gdy polityka Niemców 
jest św iatow a i wy y o h ć  może rozm aite kon- 
fl kty. My — oświadcza m ów ca — pow inniśm y 
być o wiele bardziej sam oistnym i, gdyż nasze 
położenie geograficzne zm usza po p rostu  Niemcy 
do szukania u nas poparcia. Gz>rsi me są  wcale 
przeciwnikami trójprzym ierza, żądają tylko, aby 
polityka austrjacka była bardziej samodzielna i 
niezawisła. Mówca porusza następnie stosunki 
w Serbii i atakuje o stro M ian a , przycz?m m u 
prezydent przeryw a uwagą, że Milan je s t ojcem 
k ró li panującego. K ram arz twierdzi dalej, że 
pozyskanie sym patii ludności serbskiej jest rze­
czą ważną, już choćby ze wzgjędu na Bośnię i 
Hercegowinę, tylko w ten  rposób m ożnaby o- 
slanić silę atrakcyjną Czarnogóry na Serbów  
bośniackich i hercegowińskich. Po ostrej k ry ty ­
ce obecnego sposobu rządzenia w A ustrji, 
oświadcza m ówca, te  w Przedlitaw ii nie m a 
miejsca dla um iarkow anych.

Na tem  obrady przerw ano.
N astępne posiedzenie obbędzie się jn tro .
Wiedeń 16 stycznia. W dalszym  ciągu p o ­

siedzenia delegacji węgierskiej nazw ał U g r o n  
stan  w ojenny korpusów  za wielk>m, dla którego 
to  pow odu, w razie w jb u rh u  w ojny, z korpu­
sów tych now e korpusy utw orzyćby m usiano, 
co właściwie już w czasie pokoju staćby się 
powinno. Mówca żąda łagodniejszego postępo­
w ania z żołnierzami i oświadcza, że będzie gło­
sow ał przeciw budżetowi, ponieważ nie m a zau­
fania do -dm inistracji wojskowej. Poseł H o l i  o 
om aw ia m eldowanie się rezerw istów  podczas 
zgrom adzeń kontrolnych i oświadcza, że w W ę- 
g.zech nie m a żadnej ustaw y któraby u stan a - 
^ i t l a  język niemiecki, jako język arm ii. Jest 
jednakow oż ustaw a, k tó ra  język węgierski u s ta ­
nawia, jako język państw ow y. Poseł G a j  a r y  
oświadcza, że p rąd , k tóry  dążył do dem onstra­
cji za pom ocą meldo ?ań , jeleń*, doznał kom ­
pletnego fiaska. Mówca będze głosow ał za b u ­
dżetem, ponieważ m a do m in istra  w ojny zu­
pełne. zaufanie.

Szef sezeji J e k e t f a l u s s y  oświadcz- !, że 
zarzuty U grona są  zupełnie bezpodstaw ne, a 
mianowicie te, króre dotyczą mobilizacji. Mobi­
lizacja siły r.brojnej, ja k  wszędzie, pak i u  nas 
stauowi tajem nicę państw ow ą. P lan  raobiliza- 
cyj iy jest zupełnie g^tów ; nietylko dla fron tu  
w chodni go, lecz d l i  w szystk;ch fron tów  p a ń ­
stw a gotowe są  wojskowe przygotow ania, tak, 
że arm ja przygotow aną jest na każdy atak, 
z której4olwiekby on nastąpił strony. Bardziej 
wyczerpujące rozpatryw anie Kwe9tji sprzeciw ia 
się koniecznemu w ty h spraw ach do trzy m an iu

tajem nicy. Ostatecznie oświadcza Jekelfalusry 
w odpowiedzi U gronowi, że adm inistracja w oj­
skowa nie pow strzym uje wcale oficerów od 
styczności z innem i w arstw am i społeczeństwa. 
(Potakiw aniu.)

N astępnie przyjęto budżet wojskowy, a 
w nim  podwyższenie plac oficerskich.

W dyskusji szczegółowej oświadczył Jekel- 
falussy, że nie m a przyczyny sądzić, ja -  
Koby z powodu podniesienia gaż oficerskich, 
częściej miały następow ać spensjonow ania, niż 
przedtem . A dm inistracja w ojskow a nie m a by­
najm niej takiego zam ian :

Dziś przychodzi pod obrady kredyt okupa­
cyjny. _____________

Wiedeń 16 stycznia łrem denblatt pisze, że 
chyba nie potrzeba dokładniejszego skonstato­
wania, iż wszelkie przypuszczenia dziennikar­
skie i kom binacje co dc ewentualnej nowej 
obsady stanow i.ks gubernatora  i w iceguberaa- 
io ra  Banku austro-w ęgier? riego, są  ••zeczywiśjie 
pozbawione podstaw y, przynajm niej o ile do­
tyczą wpływ u obecnego rządu na  obsadę tych 
stanow isk.

Wiedeń 16 stycznia. A rcyksiątę Franciszek 
Ferdynand  udzielał dziś audjcncyj i przyjął mię­
dzy innym i prezydenta izby panów  W iudisch- 
graetza, wszystkich b«wiącjfch w W iedniu m i­
n istrów  węgierskich, a z Polaków  p. Jaw or­
skiego.

Wiedeń 16 stycznia. Pclit Corr. ogłasza 
obszerny list swego rzymskiego korespondenta 
dla sp raw  w atykańskich, który podaje h isto ­
ryczny przegląd misyj ks. Tarnassiego i koń­
czy tem. że m ożna uważać jako rzecz pew ną, 
iż car osobiście przychylny jest projektow i 
utw orzenia zastępstw a W atykanu przy dworze 
p e te rsbu rsk im ; w yraża również nadzieję, że 
now e rokow ania w tym  przedmiocie zakończą 
się pom yślnie i że Tarnassi wyjedzie do P e­
tersburga praw dopodobnie jeszcze w ciągu  zimy.

Równocześnie to  samo pismo ogłasza list 
swego korespondenta z Petersburga, k tóry  prze­
ciwnie donosi, że zam iar utw orzenia nuncja­
tu ry  w Petersburgu  ciągi a jeszcze napotyka n a  
trudności. K orespondent ten w ątpi, czy wysła­
nie Tarnassiego do Rosji nastąp i wkrótce i 
w yraża przekonanie, że m isja ta. gdyby naw et 
przyszła do skutku, w najlepszym  razie przy­
niesie tylko bardzo skrom ne uwoce,

Nisz 16 stycznia. Rozszerzone przez prasę 
zagraniczną wiadom ości o przesileniu m iuiste- 
rjaluem , są zupełnie m ylne. Ze sfer kom pe­
tentnych oświadczają, że gabinet G jorgjew icn 
si ji fak sam o silnie, jak  przedtem . Tukże król 
A leksander odpow iadając na życzenia n o w o - ' 
roczne skupczyny — oświadczył, że p o tła d r 
zupełne zaufanie w  obecnym gabinecie.

Dklrdeń 16 Styczniu. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadał grecko katol. proboszczowi Franciszko­
wi Skulskiemu, krzyż kawalerski ordetu Franciszka 
Józefa.

Wiedeń 16 stycznia Na wczorajszym obiedzie 
delagacyjnym u cisarza, wzięli udział hr. Gołuchów- 
■ki, wspólni ministrowie, przrwodm : ący w radzie 
gabinetowej Wittek, prezydent ministrów Szell, pre­
zydenci i wiceprezydenci, jakoteż liczni czlonlowie 
obu dełegacyj, mi;dzy innymi p p .: Jaworirai, Dzie- 
duszycki, Popowaki, Ochrymowicz, Sokołowski i 
Winnicki, wreszcie liczni wysocy uuędnicy wspól­
nych miuisterjów

Praga 16 styezmo. Strejz w terensrh węglo­
wych Siane i K-adno stał się bezrobociem ogól- 
nem, tylko bardzo mało robotników tanęło do 
pracy.

Petersburg 16 stycznia. W nocy z 13 na 14 
bm. w Achtlkalen dało się uczuć ponowne trzęsie­
nia ziemi. We wsi Bazalety 30 domów leży w gru­
zach. luk podziemny trwa ciągle jeszcze.

OSTATKI! WIA00K0SGII ROZMAITOŚCI.
Kratter, jak donoszą z Krakswr znów plują 

krwią, nie jest więe wykluczoną mołliwoae kompli- 
kaoyj. Z tego powodu urząd szpitala nie m ołr o- 
znaczyć tarminu, w którym Kratter mógłby wyjechać 
do Lwowa.

Sam obójstw a. W Tarnopolu otruł się atrychni- 
ną w urzędzie p datkowym adjunkt podatkowy Mi 
chał Nowicki. Powód samobójstwa na razia nie 
znany.

Wiadomości giełdowe.
Wledei 16 atycznia. Zamknięcie gieid; godz. 2 a  j .  30 

Akcje asstr. Z&k. kredyt. 235. oC, Akcje węg. Zakl, kred. 
186 26, Akcje i .nglobeuLu 124*—, Akcje U nioabitkc 
154 50, Akcje Li enderbar-ka 115*25, Akcje BankTereino 
136*—, Akcje uodeneredu 244-—, Akcje gal. Banka hipo­
tecznego 175*— . Akcje kol. pL.Ai*w. 133-60, Akcje kolei 
poladn 26*80, N. Akcje tram  w. lit. a 147*50, lit. b 14?*—, 
Akcje ko). Elbethall J4*—, Akcje koi Poh>.286*80, Akcje kcl. 
Cierniowiecki*’ 140 50, Akcje alpiny ‘275*50 Akcje Rima 
Muranji 385 75, Akcje pragaziego Tow. żel. 6 1 0 — , 
Aacj.. fabryki broni —*—, Akcje tureckie tytoniowe 
186*25, Oblig. węg. indem. 93*60, Reuts m ajona 99*80, 
Anatr. reata. Koronowa 98 85, A^ejr. ren la koronowa 
94*85, 56 l. listy Tow kred. ziem ?3 61, 4*/,lialy Banka 
k.-i;. 95-60. 4*/-°/, listy Banka k n j. 99*—, 4*/, luty 
Banka hlpoL 91-—, 4V*/« bety Burka h ip o t 98*— , 
5•/, li»t' P»nl • hipoi. 109 —, 4*/, gai. obliy. :rop ioac . 
97 60, i*/. Sal. poi. kraj. z r. 1895 4*—. 4*/, różyczkę 
«- Lwowa 91*40 Loijr tureckie 127 50 Marki 11510 , 
Rabie 254*50. N. T runw aje lit. aj —*—, N. Tramawaj 
lit. b)

F ? if je o h a il  d f  .tfóawa.
dnia 16  stycznia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL nlies Trzeciego Maja £. 8, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i reatanraeja Hi. S. Wiiniewiki 
z Crystynopela. Hr. A. Szeptycki z Łaszczowa. K. Piliń- 
ski z Tarnowiec. Dr. T. Bohoiiewicz z SU auław ow a. J. 
Bohesiewici z Suczawy. L. & nfmann z Sototwiny. Dy­
rektor A. Blumenfeld z Krakowa. A. Śmiał^wiki z W itko­
wie. L. Czermak z Londynu. J. Jcron ki, M. Skorz&ńaki 
z Wa*«zawy. F. Mykityńaki z Paryża. Z. Zawilińiki z P e­
tersburga. S. Nikorowski z Podola ro i. T. Hryńczok z 
Kaukazu. W. Sme-ana z Budapesztu.

N a d e s ła n e .
Rubryka ta  nie pochodzi od r  jdakcji, ktors też nii b erze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Pierwsze w A m tiji ręczna szwedzka lecznica gim nast. 
m i 4a ż  i elektryk

D ra J ó z e fa  D u k ie ta
w skrzywieniach, w ą t ł e j  b u d o w i e ,  r*lumatyzmie, 
artrytyzmib, nerwobólach (ischiea), porażeniach, t i e -  
c z y a n o i c i  k i s z e k -  bUdoicr, oslabien-n s t a r s z e m ,  
s z c z e g ó l n i e  w c . e r p i u n i a c h  s e r c a  i t ę t n i c  itd 

Prospekta na' żądanie, Lwów Słowackiego 16.

największe i naitańsże pismo hu­
morystyczne, wspaniale łlustrow a-
■'■r Di *.•• Di.rvyMu '.N inycb ar*'* 
r-'.'---t»ahtn.v. wiolło;!;.! «\n» 1,-. n 
<kia<Jws ra s r  -tj* l -f* i tń

Śmigusa we Lwowie 
wynosi kw artalnie 1 zł..

U 9 U l u  tocznie 4 zł.

Na pf fow«t£«) i  Vwart#ni« 1 tl. 90

Do kAideĝ o numeru d t ł ą c i o n y  je»t 
bezpłatny 

dod tek s najnor. Lem* komposycjami
na fortepian i do śpwwu.

Na tąd&aie m ytyła Admini* 
•tr&cja „SMICłUSA”

;■ ! - i k a d e m t e k a  l O )

numer? okarowe bezptitnie.
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STRZAŁ W SERCE
R O M A N S .

x  (•■kiKtusUtgo.

Czekają eaw ilę , znów  wołają i nasłuchają .
Słaby jęk  odpow iada z pod b ry ł lodow ych, 

potem  w ołanie:
— Raiunzu... Umieram... Ratunku 1...
H a ra re  ty ł jeszcze.
Rzucono sznury, jeden z ludzi już się przy­

wiązywał.
— Na nok! — rzekł Ragon.
I  en  sam  spuścił się powoli w głębiny.
Pow rócił w  kw adrans, z uw iązanym  na 

pleeach H ^ ra rem . J .k  tylko biedak potłuczony 
odzyskał przytom ność, zaezął cicho jęczeć.

Nie m ógł uczynić najm niejszego poruszenia. 
W idbczoie, mubiał być strasznie zdruzgotany. 
Noc zapociła. Na górach dzień był jeszcze, a tu , 
gdzie byli, ciem ność nastała  nieprzebita, pozna­
wali się tylko po glosie.

Z  gałęzi, nm esionych law iną, ogień rozpa­
lili. Z apótno  było, łeb y  myśleć o powrocie... 
T izeba  było do sam ego dnia biwakować.

M areigny usiadł przy ogniu, pośród żolnie- 
rzy. Zostaw  li m iejsce dla R agona i przytoczyli 
plaski kam ień, Łeby m iał na czem usiąść, lecz 
porucznik n is  widział tego wcals.

Zdaw ało się, łe  nie czuje ostrego w ichru 
i pędzącego z nim  szronu lodowego, k tóry  ciął 
go w  tw arz.

Jednak około północy zbliżył się do ogniska.
Paliła go w ew nętrzna gorączka, w strząsała 

nim  gwałtowni*.
Od czasu do czasu jsd en  z alpejczyków 

podnosił się i rzucał p ę t  gałęzi; płom ień w te­
dy bnchal z trzaskiem .

Porucznik  wyeiągną! ręee.
M areigny podał m u sw oją m anierkę.

— Panie poruczniku, napij się...
W ziął m achinalnie m anierkę i do ust ją  

poniósł.
L°cz zęby zaciśnięte n :e roztw orzyły się.
O ddał m anierkę i skinął głową na podzię­

kowanie.
Nad ranem  w iatr ustal.
H a ra re  teraz  m iał oczy zam knięte.
N araz je  otw orzył i patrzył w kclo na to­

warzyszy.
— No cóż, stary , jak  się czujesz?
G :iy  H a ra ra  zmieniły w yraz, zabłysły go­

rąco; na poczciwą tw arz  dzielnego chłopca wy­
bił w yraz wzniosły, rycerski. Spojrzenie jego 
upalcie  biegnie ku tem u szczytowi śm  e rt lae- 
mu, gdzie wczoraj wszedł zwyc;ęsko i zatknął 
u ta u d a r  F rancji pod w zrokiem  swoich tow a­
rzyszy.

Śm ieje się głośno, z oczyma w gorę, kd 
tej chwale, k tó rą  widzi, k tó rą  on jeden  może 
widzieć...

Nagle te oezy, w górę w patrzone, zmie­
n iają się... stają się szkli-te...

Tw órz robi się pow ażna, trap io  blada...
H .r a r e  uniósł na wieczność obraz ń>gi, 

kołyszącej się w pierwszych blaskach poranku.
U m arli
Żołnierz s ta ją  w postaw ach pełnych .za - 

cunku, wszyscy tak  bieli, jak  ten , co ich od­
szedł.

A poza nim i, w c.eniu, jak  gdyby 
chciał skr - ć  przed wzrokiem ludzi, R ągon 
rozpaczliwie.

Kiady rozwidniło się zupsłaie, pochód 
szył z pow rotem .

W  eztery godziny stanc li na posterunku.
A przy we j 5 ci u czeka kapitan  D u ro ą ie , 

kom endant oddziału a lp .js łi-g o , który nareszcie 
zdołał przebić wąwozy, za y ,ace, śniegiem 
i przyw rócić ksm uuicację  z C h ip h u z .

Na widok swego kapitana, R agon czuje 
dreszcze: żołnierz bez zarzutu, który zjaw izl się 
niespodzianie i którego wysokie pojęcie ho­
noru  i cnoty jest m u znan?, uknzuje m u się,

się
łk a

ru -

jak  sędzia jego postępow ania, sędzia jego 
zbrodni...

N s szczęście zbrodnia nieznana je s t nikom u.
Jeżeli Mareigny będzie m iicztl, n ik t nigdy 

nie domyśli się tej tragedji.
w  d tia l ją  t ilk o  orzeł, k tóry  w owej 

chwili bujał w obłokach ponad C u lu e t de R o- 
selend...

Czy M areigny będzie m ilczał?

XI.
Dmya kara.

K apitanow i D urcque u r l o  się zdjąć blo­
kadę z Chapieuz; przyprowadzi! żywność i po­
cztę spóźnioną od czasu zasypania śniegam i, 
k tóre od ięly cd  św iata posterunek stracony, na 
szczytach alpejskich.

Mar Lgny dostał kilkanaście listów od M*rji- 
Róży, wszystkie pełne uczucia gorącego, odda­
nia się i w iernej pamięci.

O statnie były w dodatku peine lez i n ie­
pokoju.

M irja-R óża wiedziała, co to jest blokada 
sn egowa i bala się dla narzeczonego niebezpia- 
c :cu  tw  gór kich.

O biw i l i  się także w tej sam otności ab so ­
lutnej nienawiści R agona, a serce jej drżało na 
myśl, że dwaj nieprzyjaciele, dwaj ryw ale' żyli 
r b a k  siebie, j den pedl»gly drugiem u, niewolnik 
jego przez o strą  karność wojskową.

S erżant zam knął 4ię w iw o m  pokoju; 
czytał i cdczyiyw al listy.

R  gon dostał także wiadomości od Cecylji.
Purę wierszy w jednym  z listów dało m u 

do m yślenia, nie mógł ich zrozum ieć. .O cze­
kuję końca tej tim y  z ni cierpliwością, mój drogi, 
piękny eynu, żeby cię Ujrzeć, a ujrzeć szczęśli­
w y m . . Nie zapom inaj tego, co p sa lam : .M iej 
n -d z ie ję ! ' Czekam pisrwszycn dni wiosny, że­
bym m ogła wy_ść, żebym im-gła porozum ieć 
się z M arją-R óżą... S .oro w iosna pow róci > ty 
pow róc:az nareszcie z gó*, zastaniesz tw oją n a ­
rzeczoną, k tó ra  wyciąg ue do ciebie ręce... Miej 
i-.id-ieię!... Mi j nadzieję! ..

R agon odczytywał ten  list ciągle.
Co to m iało znaczj ć ?
Przyszło m u na m yśl, że m atka, wiedząc, 

iż jest nieszczęśliwy, w biła sobie coś do głowy; 
i wzruszył ram ionam i.

— Biedna m stka... pom ięszalo jej się w gło­
wie z miłości dla mnie.

A jednak , to  ciągle pow tarzające się rlow o: 
.M iej nadzieję I* pom im owoli w praw iało go 
w rodzaj ekstazy.

Czego on może się spodziew ać? N.uzsgo 1 
Przeciwnie, kolo ni. go pruznia kom pletna, ni­
gdzie najm niejszej nadziei. Zam iast m ił iści, jak ą  
przepow iadała m u sam otna staruszka z Sapin- 
Brulć, m iał tylko dokoła nienawiść i pogardę. 
Po co zatem  te słow a: .M iej nadzieję?*

Przerw ało m u wejść e kapitana D u rcq ie .
Dur< q 'ie , był to żołnierz wysokiego wzro­

stu, szczupły, m uskularny, nerw ow y. Tw arz 
m iał inteligentną, o delikatnych rysach, wyraża­
jącą  jednocześnie pnergję i dobroć.

W  tej ch wili tę  tw arz, zawsze o tw artą 
i szczerą, mąciło w ew nę'rzne wzruszenie.

R  goo odsunął listy m atki.
Pow stał na przyjęcie zwierzchnika i podał 

m u krzesło.
D u rrq u e  usiadł i jakiś czas m ilczał.
Potem  podnosząc jasny, spokojny wzrok, 

m ów ił:
— Od niejakiego czasu nie jesteś bardzo 

szczęśliwy z tw oim i lu d ź u i, p c ru czn itu ... Pod­
czas ostatnich m anew rów  o m ało nie straciłeś 
sierżanta Marc g iy 'eg o ... trochę z jego winy, ta  
praw da... ale również i z twojej...

A kiedy Ragon chciał protestow ać.
— K<_ ełem  ludziom tw oim  opowiedzieć, 

w jaki sposób to się stało. W idocznem jest, że 
hyly w tw ojem  postępow aniu, w chwili, gdy 
sierżant zabierał się do wejścia na m ost lodowy, 
k ‘óry ( h« i a ł  się, wyzwanie, prow okacja...

— Mój k ap itan ń , mogę zaręczyć.
— S :s ra  to b istorja, dajm y jej pokój.
— Ależ, mój kapitanie, nie m ogę pozwolić, 

ażebyś mówił...

— Pow iedziałem  już I — odpowiedział D c 
rcqu* ze spojrzeniem  surow em .

I po chwili znów zaczął:
— Mówiłem otóż, żr nie masz szczęścia : e 

swoimi ludźmi... Zimowisko źle się zapowiada... 
Wczoraj, także z twojej winy, zginął jedon z naj­
lepszych twoi h żołnierzy.

R agon zerw ał się.
— Mój kapitanie, za wiele powiedziałeś... 

H a ra re  zginął nie z m ojej winy, jak  utrzym u­
jesz... Przeciwnie, lonilem , co było w  ludzkiej 
mocy, żeby ratow ać... Oprócz tego, nie ja  go 
przeznaczyłem ... eiągnę’ .imy na losy...

— Wiem, wiem...
— A chI — rzeki R agon z iron ją . — W i­

dzę, mój kapitanie, ie  nie traciłeś czasn i że 
przeprow adziłeś już  śledztwo...

— Nie przeprow adzałam  śledztw a. R ap o rt 
twój mi wystane / .  Słuchałem  tylko, jak  twoi 
ludzie opow iadali po prostu , dobrodusznie, bez 
w ykrętów , to , co się stało...

— Musisz zatenr wiedzieć...
— M ałem  więc rację, że len biedny chło­

piec hyl ofiarą twojej nieprzezorności... Jak  to, 
ty, R sgon, jeden  z najdoświadczeńszych znaw­
ców gór, mogłeś pozwolić na  taką w ypraw ę 
przy widocznej greźbie niepogody? Burza w tej 
wysokość!, dla tego, k tóry  nie m a schronienia, 
to śm ierć pew na...

R agon spuśtii głowę.
P rz y p im n itł słowa M arcigny'ego: ,M 5j p o ­

ruczniku, obaw iam  się o tego d zń l lego chłopca... 
P ragnąłbym , żebyś go pow strzym ał 1*

D un q  ie zamyśl i się, jak  gdyby fo rm ato ­
wał dalsze pytania.

Porucznik czekał przygnębiony, dom yślając 
się, że będzie m ow a o M areignym, o jego wy­
padku ...

hzerŁywiście, o tern zaczął k ap itan :
— O m ało nie bvło drugiej ofiary?
— T ak, sierżant Mareigny.

(Ciąg dalszy natiąpi).

D o n ie s ien ia  rozmaite
po l*/« centa od wyr.su.

R i h l i a ł a l s  przewazn;n autorów pol- 
D lil liB la lB  „xiih około 800 tomów 
oprawnych tanio do sprzedania. V iado- 
me~e p jd  , Biblioteka* poste restante 
Kałnsz. 20
Bilety wizytowe, zaproezenia, karty i 1 ity 
■  in b a e , wykonywa po niskich cenach 
m kiad artysŁ-litograflczny. Aotoal Przy- 
• ip k  .e  Lwowie, nl. Lindego 4.

Cp od godziny 7 wyśmienitą
HG R iB u t l i r  szynkę na gorąco i  pirem 
grochuw/m jak również wędzonkę pragską

^ ‘.7.1 Zadanwlcza i Spoiki
Lwów Akadowloka 6.

Handel towarów kolonjalnych i miętza- 
■ych w mieście powiatowem Śnicty- 

nie, bardzo dob i.e  rentnją :y się wraz 
n iw larsc iąp rzy  yłównej nlicy z powodn 
ehoroby właściciela z w Jn e j ręki zaraz 
do s^rzor«Ala. BI źszej wiadomożci odzieli 
■a miejsca właściciel Mikołaj Marcejński.

Znakomity koniakfrancuski, knra-

ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
8 5 ',  pół flaszki 1*80, ćwierć flaszki 1 zł.

D“ r f c i r °  Leonarda Soleckiego
w . L w o w i e ol B * » lo r  e g o  1. 8 .

KpflWC7Vni P0*łlil dj ': sajęcia w domn 
BTGW W jUl prywatnym, umiejąca t kże 
szyć białą bieliznę i obrania cU  dzieci. 
Bliższa wia iomość w admin stracji Dzien­
nika Polskiego.

M łody człowiek poszm nje zajęcia wie* 
czonego, jako to przepisywania lub 

kopiowania tnap. Zgłoszenia w . Dzien- 
nikn polskim*.
Bflojallstow, gorzoiników, leśniczych, 
J  ogrodników, kamerdynerów, furma­
nów, gajowych. oraz wszelką służbę do­
borową poleca binro Wereszczyńskiej, 
Lwów, Batorego 6 28

Bsobn inteligentna, w średnim wieku, 
wdowa Poika, poszukuje ; osady do 

towarzystwa osoby samotnio żyjącej lub 
w innych w aruuluch. W podróży podej­
mie wę opieki i starań iście macierzyń­
skich. Łaskawe zgłuszenia pod litciami 
L. S ■ p. Dai»elak. Plac Dąbrowskiego 
L ’. U. piętro we Lwowie.

Cnlnn l l ś i l  M. Topolnicka Akademicku 
MINII M0II 3. Poszukuje kilka panien 
zdolnych w modniarstwie — jedną kra- 
wezynię,____________________________ 98

IL Friedrichdw 9 bocz a Ka ecza 
obok Seminaijum 

I  i 4  pokoje, przedpokój, spizarza i ku­
chnia. 30

Choroby weneryczne,
skóra# I e tan  iłu maolezae, wególe 
w knisśnyoh wypadkach I ) .  r » j I P |i 

sherófc kebleeych ioo*y Ok* * nolijl 
48 fcażnuerzowsk* 8, □ piętro. 1 4

B E s t  pół # niezrównanej dobroć
N  EL kilo W i l l  I aromatycznej, do na-

t r f w S L a ł i  Lr t o  Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  a .  — 6-kilowe wo 
re s k i franco wysyUm do wszystkich

miejscowośei. 18

Smalec bezwonny nJt$7io 32 ct.
w Handla Leoiarda Soleckiego

we Lwowi- Batorego 2- — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 1115

Fabryka
P. Kerna 1

k ó ł  w o z o w y c h

UliDicy (Szląst)
posznknjs z a r a z  lub do późniejszego 

wtląpien a

W  dwóch zdolnych
czeladników stelmachów

dobrych robi tników kół, za wysokiem 
wynagrodzeniem tygodniowem i trwałem 
zajęciem, 6008 1—2

C. Ł Oyrskoja ke'sl paśstwnwych.
w Stan sf wonie.

Rn dniu 1. lutego b. r. odbędzie się 
w Dyrekcji c. k. kolei p--ń twowej w Sta- 
n sławowie oprzedaż starych materjałów 
w drodze pnblcznej Ucytarji.

Termin wnoszenia ofe t najpóźniej 
do 81 stycznia b. r  o godzinie 12-tej 
w południe.

Bliższo warunki podane są w an-n- 
n e h  .Gazety lwowskiej* i .Dziennika 
rezportądzeń* dla kolei żelaznych i że

Siugi z  dnia 16 stycznia b. r. lnb też 
o n>byaa w wyż wspomnianej e. k. 

Dyrekcji.

I

Pończochy, sharpetki, ręka­
wiczki, pantofle, bnciki, 
śniegowce, bielizna dr. J*e- 
gera, kam: sze dziecinne, 
damskie i męskie wybór 
olbrzymi, ceny tub yczne!

M i  i Szydłowski
L w ó w  plac M rjucki !. 8 

róg Helmańsk ej.

+3
83
U

83

-u

P o d r ó ż  n a  W y s t a w ę  p a r y s k ą  1 9 0 0 !

26
K .  P A  W  L I K O  W  S K I

4 Dom Eksportowo -kumisowy —  (Lwów, Słowackiego 6, vis a vis poczty).
Generalne zastępstwo na Królestwo Galicji i Bukowinę Tow arzystw a „ T R O C A  D E R O “

(Soclśtś Immobillere du Trocadero et de r arsy) właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną vis k vis wieży .Elffel*.
=  poleca wyłącznie na raty bilety na podróż na WYSTAWĘ FARYSKĄ r. 1900. — Jsztfa w dowolnych kierunkach — mieszkanie, utrzymanie — wolny
O  —• wstęp na wystawę -  zwiedzanie Paryża i okolicy włarnymi automobilami. — CENY zniżone przy zakupnach w magazynie w Lo vrze — ASEKURACJA

P3 od wypadków na 10 000 fr. etc. -  za 122 zł. 50 ct. 8 dni pobytu oprocz czatu podroży III kl. — 160 zł. II ki. — 19ż zł. I kl
P rz y  dłuższym  pobycie odpowiedne zniżenia

Prospekt* gratis — bliższe Informacje w h'urze od gndziny 1 0 —1 przed południem I od 3 - 6  popołudniu. Pisemne zgłoszenia załaiwla tlę  
powrotnie. I rATA (V5 część całej ceny) biletu zaraz -  reszta w dowolnych ratach, aż do czasu wyjazdu.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
Kompletne wyprawy
wjŁizym opustem przy znaczniejszym 

odbiorze poleca

PIOTR CHR2ĄST0 W8KI
handel żelazny we Lwowie 

plac Kapitulny 1, (naprzeciw katedry). 
FlIJa: Tarnepol piao Sobieskiego.

I
i

I I
■  wnyL

.fitrait de Noii“
do farbował, jiwych włosów wy­
nalazku fabrykan a  perfum Jol.

Jńzefowloza 
Jest to najlepsza roślinna farbi, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbuwać posiwiałe włosy na 
kolor czarny, b:un tny, szatyn i 
blond. ~  Flai ony po ll  1.50, pró­
bne 60 ct. We Lwowie u Leona, 
ul. Karola Ludwika I. 1, u  J. Jabla 
hot 1 europejski i n Fr ed.ich i A. 
Beacock, Hetmańska 1. 4, skład 
farb. W Krakowie - Reima i Ski, 
linja A-B I u H. Wisk dj — Głó­
wny sa ład : W a r s z a w a ,  Nowo- 

senatorska 2. I. Józefo *iez.

I

I
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
„Wesoły grajek“
*a furtepia wyd nynakłalem  ,Śm'gnsa* 
kosztnje tylko 60 ct. (wraz z przeby tą  
pocztową 75 ot. t Wesoły grajek zawiera 
12 wyburnych walców, polek, mazurów
1 1. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do A dnu- OminnM  Lwów nlica Aka- 

nistracji Olill y llod dem'cka 10.

OOOOOOOOOOOO
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f~D30

r. Ai SIiwMi kH ft.
J O C O O O O O O O O Ł K

t  J e ż e li k to  k a sz ie  w  sp o só b  rozpacanj
(• , n iech ty lko  zaży je  Pasty leir Geiaudel a-

D o sy ć  j e s t  raz sp r ó b o w a ć  żeb y  s ię  p rzek o n a ć  o s k u t e c z n o ś c i

"PASTYLEK G E H A M 7 A
op łucnego .

N ie z b ę d n y c h
Bardzo użyteczne dla Palących.

P u d ełk o  za w ie r a ją c e  72 P a s ty le k  t sp o só b  z a ż y w a n ia  ta k o w y  H w e f

Lwowie, w aptekach pp : Mikolascha, Wewió>skiego i Ehrbara; — w Krakowie 
w aptekach p p .: Wii zniey.sk i ego, Redyka i Tranczyn-fkie.ro; i Poznania n P 

Glawb sza w Czerwonej aptece, etc.

) 3 0 3 0 0 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 OOO^IOOOOOO SCOOO&COOOOOC OOCOO^OO) o
i  E a ła i Hiiy w r e k n  1*88. 2
> D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  O

pod firm ą: 12 g

AUGUST SCHELLENBER6 i SYN
we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety
i poleca do c agnienia 1 lut°go 1900

F» R , O  S I  B  S  Y
na losy państw. .  rokn 1860 cate po 30 koron za sztukę, na  losy państw, 

z roku 1 60 (piąte rzęści pn 9 korou.
Główna W) grana Koron 600.000 (względuin b część).

Q  Wydawnictwo gazety losowań .NADZJŁFA* prer imerata rocznt koron 3 40 U
O  na prowincji koron 3 60. q
o a c o o o 3 o o 3 0 0 3 0 o o o o o o o o o o o r r  c o o ic s o o o o o o  c c c o o o o a o r o

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-euronejskiego od 1 maja 18)9.
De Lwowa przy obudzą: 

z Krakowa
z Podwołoczysk (ąiów. dw 

,  na Podzamci 
z Tarnopola-Kopyczyniee 
t  Borek W.-Grzymałowa 
i  Jarosławia . . . .  
z d e rm  wiec-ltzkan . . 
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Bndapraztn

■Sti yja, Stanisławowa .
Bbfzca ,
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ......................
Brzuchowi- .
Zimnej Wody 7‘1C r. *
Pociągi pospieszne (S chnellzuge); 

«  od 1 /6 - 1 5 /9  ♦  1 /6 - 1 5 /9  w

rano przedp. popoł. wiecz. noc
6 0 0 9 00 1-30* 610 955
3-30 8 05 2-86* 6-40 10-25
80 5 7-44 2-20*

2-86*
615 10-08

1025
8-30

11 15
2-35 5 4 0

6 1 0 11 55 1-50* 6-20 1010
U  66 6-20 10- JO

7-55 10-80
7-55f 1-40 10-30
7-65

8‘16

1-40
6-65
555

1210

J7-40 1-01 7-588 9-319
6-60* 8*15 555
6 00 9*00 11-15 6-10 9-56

Zo Lwowa fdohodzą:
do Krakowa......................

gt. dw

Ptuiąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa

dc Podwołoczysk
.  z P* 5x met 

do TarnopoU - Kopy czynie 
do Borek W. ursymafowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-Itzken 
do Cbodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (■ 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy niskiej i Sokala 
do Janowa / 9 46 wiec. 1 
do Brznchowic 2*51 * n ś. 
do Zimnej Wody 8 ’20 *

§ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a  od 1 |5 — 15/9 w  niedziele i iw ię ta ; 
dni pow szednie; t t  od 1/6 — 15/9 w  niedzielo i święta; §$ od l / l — 31/6 

i jd  16/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9. 
o godzinie 8 80 rane ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8‘18 wieczór

rano przedp pop*ł. wiecz.
4 1 0 8-45 2 55* 6-40
61 5 9-35 1 5A* 7-20
6-30 9-68 2-OŚ* 7-42

9-35
9-85 155*

6 25
6-80 9-46 2-45* 6.94
6 30 9-46 2 45*
6-20 7-00

9-lOf S-06 7-OOf
9-10 7 '!0

10-10
1010 71 0

9-25 12-MH-ł 315 6-604 (
b-50“ 1010 3-26* 710
41 0 8-45 5-25 6-40

l.OC
10-50 
)2-5 

U ‘10 
11 32

110-441
1084

r» ten 
" W

S. IHOTYLEWSKI 

KRZYSZKOWSKI
Lwów, plac Marjackl I 6

(o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  
polecają:

Kosznlo węaklo po 1.90, 2.25 do 3.
.  ,  z kołnierzami i man-

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.
Ke>nlerze po 20, wanszety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
8.50 za sztnkę.

Skarpetki I penozoohy męskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawelskl I Bondy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztnkę.

Płaezoze gumewa i zwyczajne palto 
(tylko najnowszy krój) od 12 zt. 
za sztnkę.

Knoe angielskie gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zl.

Parasole angielskie i krajowego i wy­
rób n od 2 zt. za sztnkę.

Woda keleóekn i perfumerja francu­
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby oa akta, skatułki i torby 
■rządzone do 200 za sztnkę.

Czankl najrozmaitszych fortu do po- 
dróżr i polowania od 1 zł. po­
cząwszy.

Rękaw lozwl tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, oiciaooe, jedwa- 
bue, wełniane i fntrzanne.

Boolkl męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielecej skóry, czarne i żółte.

Kalosze resyjskle (petersbnrgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze I oyllndry Hahig* i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 2-) 1—?

C en n ik i n a  ż ą d a n ie  fr a n k e .

W ażne dla P a d !
Tylka za 10 złr. wyuczyć się możnn 

k r oj o f r a o e n s k i e go pod gwarancją 
w szkole krisu EU8ENJI WECKERÓWKU. 
Lwów, u:. Ch >-ążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kor- dla więcej nezen 
nic równocześnie w nauce ndziai biorą 
cych w zniżonych warunkach.

Fo umiarkowanej cenie ca ta ż rą  
miarę sprzedaje się formy na stan i., 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przj^muje 
się do skrojenia całe r lin io  a na żąd-a 
me do sfastrygowania i wypróbuwaui--: 
pod gwarancją najściślejszej dotładnoś*.

Zamówienia na prowincję oskutecz!)-- 
sic odwrotną pocztą. 13 l —'■

I:
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1 Restauracja P te iska
w HOTELU FRANCUSKIM

we L w o w i e
p o d tje  CoUTert śniadankow e z czterech potraw  po 50  ct. 

Rów nież wszelkie delikatesy od 15 ct.

Obiady Cunvert z siedmiu dań po zł. 110.
koUcje z trzech dań po 70 ct. 

poleca wszelkie napojeJako też 
dnych źród tl.

z pirrwsLorzę- 
13 1 3

Z Wysokiem pow ażaniem

F. J. Nowakowski.
OOOOOOOOOOOOOI

84 1—?
Fabryka i skład pow ozów  

M. M IC H A LSK I
we Lwowie, ulica ów. M ichała liczba 6 

wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i  sanie. |
Wyroby czyste krajowe sprzedaje poi awarancia.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak  najkrótszym  czasie. 

Fabryka ta  odznaczoną została na  wystawie krajow ej we 
t b  Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.
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re»i ś o o e o e i e e e ^ o t i e e j i e e ■>•••«*••••
: PIGUŁKI BLANCARD’A l
•  N A  J O D Z I E  Z E  L A  Z A  N I E Z M I E N ' T M  Q
m P O T W I E R D Z O N E P R Z K Z A K A D K M I Ę  W PARYŻU ^
•  P o m y ś l n i e  skutkują  w BI >daczce, N ie d o k rw is to śc i , B ladośc i c e ry , w S y -_ 
w filis o rgan iczn e j ,  w  L y m fa ty z m ie  i w e  w s z y s i k i c h  chorobach ipow odow a-w 
9  nych zarodkiem skrotulicznyin (nabrzmienia,  s t rum , wole na szyi, etc.j 9  
9DIIZA: t  do 6 Pipibk diiennie. — B L A N C A R D  & C". 4 0 . ru e  B o n a p a rte . P A R I S .9
• • • « • • • • ••««••«•*••••• ••••••eeeeeo

We Lwowie do nabycia e aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara.

< 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9
K a z im ie rz  O a ta rz o w n a *  - B a rs ń n h i W tafickaele i w rdam ey Dr. E  O nCaszewnki-Barański, A Miłeki i $f . % i - ą s t a j r n i  M . S ckm itta  i S |l p a d  M T " > d a m  P w tram aU afa .i


